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Zagadnienie jedności. organilc7m.ej PPR 
I PPS wchodzi w nowy etap rozwojowy. Stwi& 
dzają to zgodnie Peperowcy i Pepesowcy, do„ 
wodz,i tego wystąpienie sekretarza generalne­
go CKW PPS tow. Cyrankiewicza na zebraniu 
Rady ~tOłecznej PPS. Odczuwają to wszyscy 
robotnicy. Z dniem k'iliAłym dojrzewa do rea. 
Jiz.acji idea zjednoczenia PPR i PPS w jedną 
partię klasy robotntazej. 

lennicy tej polityki pragnęli, aby PPS oparła 

się swym lewym ramieniem o Polską Partię 

Robotniczą, a prawym o Mikołajczykows'kie 

PSL i aby w ten sposób wyniesiona została 

do roli rozjemcy w toczącej się walce klaso­
wej. Faktycm1e zaś koncepcja ta musiała pro 
wadzić do blokowitDia się z. Mikołajczykiem 

i była swoistą, polską odmianłł teoriS l'Lw. 
„ trzeciej siły''. 

W artykule tym nie zamierzamy anali1wwać 
dlaczego polityka „złotegt> środka" poniosła 

kompletną klęskę, ani też kt-0 przyczynił się 

do jej bankructwa. Istotnym natomiast jest to 
że obecnie podobne teorie nie znalaały już 
oparcia w Polskiej Partii Socjalistyrcznej, anl 

eta 
posłuchu w Keregach jej członków. 

1 
Polityka „złotego środka"' była wy.razem 

ideologia:nego uginania się PPS pod napo­
rem reakcji oraz ujawniała nieufny stosunek I 
do Polskiej Partii Robotniczej. Jak daleko 
odeszła PPS od tej polityki świadczą uchwa 
ly Rady Naczelnej, głoszące, że „droga PPS 
prowadd tylko na lewo", a „wróg jest tyilko 
na prawicy".- pnyJęte w czerwon ubiegłego 
roku. 

Hasła te zacieśniały więzy jednolitego kon 
tu i likwidowały politykę nieufności w sto­
sunku do Polskiej Partii Robotniczej. W ten 
sposób PPS zrobiła wiełki krnk napre.ód w <>bo 
pólnym marszu ku jedności organicznej. 

• 
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Sprawa jedności organicznej po rru: pierwszy 
postawiona z.ostala publicznie n!z~ obydwie 
partie w umowie' o jedności dŻiałanla i wza­
jemnej wspót.pracy z dn. 28 listopada 1946 r. 
Od tego czasu upłynęło · 16 mies-ięcy. Okres 
ten, który można by nazwać szk-Ob\ przygo­
towawczą, zamyka pierwszy etap na drodze ku 
zjedn-0czonej t jednolitej itłeologicznie Partii 
Robotnicze). 

Stary spór zlikwidowany 
Wchodzimy w drugi etap, w którym zaga­

dnienie jedności organicznej winno być poli­
tycznie i organizacyjnie skonkretyzowane. 

W zawartej umowie międzfl,artyjnej sprawa 
jedności organicrznej mogła być ujęta tylko 
perspektywicznie, bez pre~yzowania i bez 
określania warunków i czasu jej realizacji. 

I e ied!l!\i n~rtH ro"o ni zei iest 
j~dlłlJ;P. ~łPSZ!ł3 

Kontrahentom umowy szło wówczas głów­

nie o zacieśnienie jednaliłego frontu klasy 
robotniczej, aby na tej drodze, pr:tez wsp61. 
ną, codzienna praktykę budownictwa Polski 
Ludowej likwidować sto-pniowo w ruchu robo 
tniczym ideologiczne różnice będące przyrczy­
ną Jego rozdwojenia. IDEA JEDNEJ PARTII 
ROBOTNIC'lEJ BYŁA TAK SAMO SŁUSZNA 
WOWCZAS, JAK JEST SŁUSZNĄ DZISIAJ. 
Lecz na to, aby ta idea dojrzała i przeniknę­

ła głęboko do świadomości wszystkich człon 

ków obu partii, a 1:właszcza do świadomości 

członków PPS potrzeba było określonego czasu 
Wiadomo powszechnie, że inicjatorem je. 

dności organicmej była Polska Partia Robo­
tnicza. BYLISMY I JESTI!SMY GORĄCYMI 
ORĘDOWNIKAMI I ORGANIZATORAMI 
ZJEDNOCZENIA PPR i PPS 

Wysuwając to hasło równocześnie pod 
kreślaliśmy i udowodnHiśmy w prakty­
ce, że nie d~ymy do m~hankmej jedno 
ści. Z pozycji tej nie schodzimy i dzisiaj. 
W nasr:ym ujęciu i rozumi~niu jedność 
organiczna powstać może tylko w rezulta 
cie procesu oczyS1Z-czania ruchu robotnicze 
go z burżuarzyjno.liberalnych chwastów i 
obcych naJ.eciałośd, w rezultacie opar­
cia obudwu partii na podstil:wach ideolo-

. gii marksistowskiej. 
Doświadczenia minionego okresu wykazują, 

te proces .oczyszczania ruchu robotniczego 
z obcej, burżuaa:yjnej ideologii 1 proces niwe 
lacjł różnic międzypartyjnych posunął się da 
foko naprzód. Przyitoezoną tezę ilustruję na 
kdlku przykładach: 

Polityka „?lotego środka" 
zb~nkrutowała 

1 W 1945 r. po utworzeniu rządu jedno-
ści narodowej, do którego wchodzili 

prnedstawiciele ówczesnego PSL z Mikołaj­

czykiem na czele, niektórzy towarzysze 
z PPS zaczęli uprawiać politykę tzw. „zło­

tego środka'". Polityka ta, z mniejszym lub 
większym nasileniem, przejawi.ala się aż do 
wyborów sejmowych. Myślą przewodnią poli­
tyki „złotego środka" było dążenie do wpro. 
wadzenia PPS n-a drogę zgniłego kompromisu, 
z uosobianą przez Mikołajczyka reak-cją. Zwo 

DZIS 
WIELKA MANIFESTACJA MŁODZIEŻY 

0rganizacje zbierają się na Placu Nie­
podległ-0ści oraz na ul. Ogrodowej przy 
Nowomiejskiej o godz. 17.30. Przemarsz 
ulicami Piotrkowską, Stalina do Pl. Zwy_ 
cięstwa, łidzie odbędzie się wielki wiec 
młodzieżowy, na którym przemawiać będą 
Prezydent Miasta tow. Stawiński oraz przed 
stawiciele centralnych władz organizacji 
młodzieżowych. 

Zapraszamy całą młodzież i starsze spo­
łeczeństwo do wzięcia udziału w wiecu. 

Wojewódzka Komisja Współpracy 
Ort'amizacjf Młodzieżowych 

2 Do niedawna jeszcze różnił się zasadni· 
czo pogląd PPR i PPS na zagadnienie han­

dlu państwowego w ogóle, a w szcziególności 

PPS zwalczala koncepcję państwowych Do­
mów ToViarowych. Na tym tle doszło nawet 
przed rokiem do publicznych dyskusji. 

SpĆ>r -0 handel państwowy w istocie rzeCLy 
dotyczył zagadnieni-a kształtowania rozwoju 
stosunków ispołecznych w warunkach demo­
kracji ludowej. Pytanie, czy państwo powin­
no, lub nie powinnó z.ajmować się handlem, na 
wet detalicznym, zawiera w sobie taką 6amą 
treść &połe.czną jak drugie pyta.n.ie, mianowi· 
de, czy pragniemy podtrzymywać w handlu 
spekula<:yjne żywioły kapitali.stycz.ne, J>omniej 
sz,ające realne pła<ie ludzi pracy prze.z pod· 
wyższ.a:nrioe cen t-0warów ,ar.y ti!i ohc·emy pójść 
po drodze likwidacji tych żywiołów. 

WYMIANA HANDl.OWA JEST BOWl·EM 
BA~DZO POWA2NYM INSTRUMENTEM' PO· 
iDZIAłilJ DOCHODU NAIROD0WEGO, WY­
TWORZONEGO W PROCPsIE PRODUKCJI. 
Jeśli na przykład zachodzi takie zjawisko, żel 
robotn.iik otrzyim<t.i za swoją miesięczną ;pracę 

1 O tysięcy 'Lł-0tych, a kupiec 7JiJlllk.nął bilans 
swego miesdęczne~o o'brotu tow.a:rowego sumą 
100 tys. złotych C'ly&t-sg-0 2ry'Sku, o~na<:z·a to, 
że kupiec pobrał z -0gólnej p-uli dochodu na:ro· 
d-0wego dziesięć razy więcej od rob-01.nika. 
Mógł on dokonać tej i;ztuM tydko przeri wy­
śrubow.anie w górę oeny towa.rów, k<tó·rymi 
handluje. 

Państwowa sieć handlowa w poWiil!inym sto 
ipniu zoa.pobie.ga przffhwytywaniu :ribyt wiel­
kiej część dochodu narodowego pr~ prywat· 
ny aektor hanói-0wy. Pr'lJ'f jej pom<>cy można 

skuteczniej walc.zyć T.e spekula~ją 1 śrubewa­
niem cen, m-0rina łatwiej utrzymywać ceny w 
całej i;ieci handlowej w ikMju na poziomie 
ustalonym przez państwo. 

Handel państwoiwy absolutnie nie moa nia 

celu wypierania handlu spółdzielczego, czego I 
tak bardzo obawiali się niektór.zy towarzysze 
z PPS, ani też lllie zmierza d-0 likwidacji han­
dlu prywatnego. Spółdzielcze domy towarowe 
są równie pożądane, jak ł państwowe. Jest je· 
dnak dowiedz.ionym faktem, że spółdzielcza 

sieć handlowa ~ełnia. najbardziej pożyteczną 
r-0Ię i w dziedzinie &.pra.wii.edliwego podzda.łu 

naif-Odowego tylko przy 11itni'eniu państwowej 

sieci handlowej, żadna społeczn<a organiueja 
nie może bowiem przejąć funkcji właściwych 
tylko państwtt. 

NIĄ.:NI<A PRZY.f~ZNI 'Z N'AR0D.AMI ZW. 
RADZI~IEG~ JĘST NAJL.~ZYM 
SP1Miyv®Zl'ANEM iW~U~JI IDI!.0LQ­
~I. CŻINE!J, JAK1A 1A0H®2I TAK W PiPS 

3 SPÓR O HA!NDEL PAŃSTW0WY, TO JAk i W ~yca it.kR'tMOH BLOlal 

CZĄCY SIĘ W PRzESZŁOSCI MIĘDZY DEM0KRA-<TYC2J;NEQQ. 
Długotrwały •pór hi6torycmy w poJskim 

PPR I PPS ROZWIĄZANY ZOST Ał. ZGO· ruchu rol>otniczym, który na tle przyJarmego 

DNIE Z ZAŁOŻENIAMI MARKSIZMU. 01 stoi;unku Polskiej P>airbi.i Robotnici;ej i jej po· 

brzyimia frek·wencja w Państwowyeh Do· praedruiików do Związku Radz.ieolci.ego umożli· 

mach Towarowych i ich rosnący wip·ływ na wał ire<akcji rperfidną, 4Il1yiludo.w-ą grę na uczu. 
ciach niepodiegloś<:iowych na-rodu, grę obli­

~tałto " unie się cen !ll!ll w-0lnym rynik.u czonll lllJll ipogłębiellli.e rmbieia w klasie robot• 

potwi•erdzają najlepiej, ~ SPOR TEN RO- niczej, został zlikwti'tlowany. FAKT TEN JEST 

ZWIĄiZAiNY Z0STAŁ ZGODNIE Z I•Nn!- BOOAl NAJWAżNIEJę:YM DLA ~HARA· 

RF.SAMI MAS LUIDOWYCH. PPR li ,pipS 'KTERYSTYKI N0WEOO IETA•PU, NA KTO· 
RYM ZNAJIDU'JE SIĘ PPR I PiPS, W MARS:ztf 

NIE MAJĄ JUŻ DZISIAJ ROZNYCH PO· KU JEDNOS~l ORG~l.NICZNEJ 

GLĄDÓW NA SPRAWĘ HANDLU PAŃ· Przytoczone przykłady nie . wypełniają o­

STWOWEGO. O'ZiNACZA TO ZUKWI!DO czywiścle całego obrazu ideologicznego ZBLI· 

WANIE JEDNEJ Z PRZESZKÓD NA DRO- ZENIA MIĘDZY OBYDWOMA PARTIAMI, . 
DZE WS1PóLNEGO MARSZU KU JEDNO- ilCTÓRE NASTĄPIŁO W DOTYOHCZASOWYM 
ser ORGANICZNEJ. OK~IE WS.PółiPRAGY. SĄ ONE TYLKe 

PPR - partia niepodległości i suwerenności 
IL'USTR-ACJĄ POWSTAWANM NOWEGO E· 
TA1PU W STOSUNKACH MIĘDZY PPR I .PPS, 
ETAPU DOJIRZAŁEGO JUŻ DO KONKRETY­
ZOWANI-A ZAGADNIENIA JEDNOS8I 0Bt1 
P:ARTII. 

4 W okresie ostatruich .kilku lat oodzi~e 
doświadc-z,eni.a. 4 praktyka życia oraz cała 

dzii1alalność Polskiej Partii Robotniczej ume· 
szkodliwHy najbardziej 1;C1.trutq strzałę, która 
oMiczona była ·na odcięcie ~PR od narodu i 
miała miweczyć w szeregach PPS wszelkie 
dążenia ~o jedności o•rganicznej. Mam na my­
śli propagandę reakcyjną, która od ipierwszej 
c.hwili powstani.a niaszej partij u.sił-Owała pr.zed 
stawić ją w oczach narodu, jako partię anty· 
niepodległości-0wą. 

TA NIKCZEMNA METODA WALKI Z POL 
SKĄ PARTIIĄ ROBOTNICZĄ NIE MOGŁA 
BYC SKUTECZNA I NIE MZYNIOSŁA RE· 
AKCJI SPODZIEWANYCH OWOCÓW. POL­
SKA PARTIA ROB011NICZA WYROSŁA W 
NAJPOTĘŻNIEJSZĄ PARTIĘ LUDU POLSKIE­
GO I ZAJMUJE DZISIAJ CZOŁOWE MIEJ­
SCE W NARODZIE WtŁASNIE DLATEGO, ZE 
W OKRESIE Ol<!UPACJJ NIEMIECKIEJ NAJ­
OFIARNIEJ WALCZYŁA O WYZWOLENIE I 
NIEPODLEGŁOSC, A PO WYZWOLENIU 
KRAJU SWOJĄ PRACĄ CODZitENINĄ i SWO 
JĄ POLITYKĄ WEWNĘTRZNĄ I ZEWNĘ­

TRZN.Ą N AJSKUTECZNIEJ PRiZYCZYNIA SIĘ 
DO UGRUNTOWANIA NIEPODLEGŁOSCI I 
SUWERENNOSCI POLSKI. - NATOMIAST 
WSZYSCY REAKCJONISCI, W ICH LICZBIE 
RÓWNIEŻ I WUER•ENOWSCY BANKRUCI PO 
LITYCZNI, ODRZUCENI ZOSTALI PR2'EZ KLA 
SĘ ROBOTNICZĄ I PRZEZ NARÓD POLSKI 
DLATEGO, ZE ZDRADZILI INTERESY POLSKI 
I GOTOWI SĄ WYRZEC SIĘ JEJ NIEPODLE­
C'.>ŁOSCI I SUWERENNOSCI I ODDAC JĄ 
POD JARZMO IMPERIALIZMU ANGLOSAS­
KIEGO. 

Zatruta, antypeperowska pro,pa.ganda 11e­
akaji, transmitowana ~ WRN i jeg.o tuby„ 

~rafiała nieki7dy i do pepesowskich szeregów 
1 utrudmaŁa 1de-0logią,ne "Lbliżenie oibu ipial'tid. 
OBECNI'E W SZEREGACH PPS ZAPANOWA­
ŁO POWSZECHNE I GŁĘBOKIE PRZEKONA­
NIE, ŻE OBYDWIE PAR1'JE ST0JĄ NA JED· 
NYM GRUNCIE NIEPODLEGŁOSCIOWYM, 
ŻE TAK DLA PPS, JAK I DLA PPR NIEPODLE 
GŁOSC POLSKI JEST SPRAWĄ NADRZĘD· 
NĄ, KTÓREJ PODPORZĄDKOWANE SĄ 
WSZYSTKIE INNE SPRAWY. 

Polityka nrzyiaźni z ZSRR 
zbliża PPR i PPS 

N4e poF>kutkował równi•eż reakcyjny Jad 
antysowieckiiej proipagandy. Każdy myślący i 

szczery patriota zrozumiał już oddawna iż so ­
jus2 polsko • radziecki, którego orędo,;.nikiem 
b~ła zawsze Polska Partia Robotnicza przyczy­
mł ,się nie:l!miernie do wzrostu siły i bezpie­

czenstwa Polski, do wzmocnienia Jej niepo­
dległości. 

5 ROZWIJAJĄCY SIĘ WSPANIALE W 
NARODZIE POLSKIM PROCES ZACIES-

Nie może ulegać wątpliwości, że na 
tempo rozwoju procesu montowania jed· 
no~i organicznej polskich partii robotni­
czych wpływa w sposób przyspieszający 
łączenie się socjalistó.w i komunistów oraz 
oczyszczan~e P•·•·tii socjal-demokratycz. 
nych z elementów prawicowych w in· 
nych krajach demokracji ludowej. Utwo· 
rzenie jednej partii robotniczej przez ko· 
munistów i socjalistów w Rumunii, uchwa 
ła połączeniowa przyjęta przez ostatui · 
kongres węgierskiej partii socjalistycznej, 
poprzedzona usunięciem z partii elemen­
tów prawicowych; wykluczenie z partii 
socjal - demokratyczuej Czechosłowacji 

przywódców jej prawego skrzydła -
wszystko to dowodzi, że walą się zbudo· 
wane przez burżuazję przegrody, które 
dotychczas sztucznie dzieliły ruch robot­
czy na dwa nurty polityczne. 

(Ciag dalszy na str. 2-e/} 

Swiqleczny numer »GŁOSU" 
ukaże . się w zn~cznie zwiększonej objętoś ci I zawierać będzie bogatą treść z naj­

rozma1ts7Ych dz1e~zin. życia politycznego, społecznego i kttlturalnego, humor satyrę 
oraz obfity materiał ilustracyjny. ' 

UWAGA! 

Dodatkowe ~amówi:nia na Swiąteczny numer „Głosu" należy zgłaszać do d 
24 b. m. wlączme do BJUra Kolportażu R SW Prasa" __ Łód:i ul żwirki l'I n. 
130-62. " ' • • tel. 

Również OGŁOSZEN:tA do Swią-teozn-ego „Gł-esu'• p.rzYli·mowane będą łll"llro . do 
dn. 2ł b. m. włącznie. 
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NA NOWY ETAPIE 
(Ciąg dalszy H atronlcy 1-ef) 

Dwie główne przyceyny leżą u podstaw 
tego ze wszechmiar pozytywnego procesu 
LIKWIDACJI ROZBICIA RUCHU ROBOT­
NICZEGO. 

Pienvs:ze - to WZROST SWIADOMOSCI 
KLASOWEJ MAS ROBOTNICZYCH, KTO­
RE CORAZ WYRAZNIEJ WIDZĄ SZKODLI­
WOSC PODZIAŁU IDEOLOGICZNO-POLI­
TYCZNEGO SWOICH SZEREGOW, JAK TEŻ 
USWIADAMIAJĄ SOBIE NIEDOSKONA­
ŁOSC JEDNOLITEGO FRONTU, JAKO ORĘ­
ŻA WALKI O SOCJALIZM, a druga - to 
Jawne wprzągnlęcle l!ię prawicowych przy­
wódców światowej socjal-demokracji w ry­
dwan służby dla kapitału l Imperializmu w ce 
lu ratowania zgniłego l rozsypującego się sy­
ltemu ro11podarkl kapitalistycznej. 

Z tych przycsyn europejska klasa robotni­
cza c!ążlłc coraz konsekwentniej do nowych 
fonn u1tr0Jowych, odchodzi od socjal-demo­
kratyzmu. 

Wyższości ustroju socjalistycznego nad u­
strojem kapitalistycznym nie trzeba już dzi­
siaj dowodzić klasie robotniczej i masom lu­
dowym li tylko abstrakcyjnie, naukowo, te­
oretycznie w oparciu o podstawowe założenia 
marksizmu. 

Za wyiszoAcllł socjalizmu I demokra­
cji ludowej przemawia. już konkretna rze­
czywi11toś6 rospodarcza, polityczna, kul­
turalna I oświatowa Istniejąca w tych 
krajach, które zrzuciły z siebie Jarzmo nle 
woli kapltall11tyczneJ. Dlatego teł w tych 
właśnie krajach tak wysoko wezbrała fa­
la jedności robotnlecej, która usuwa z ru­
chu robotniczego prawicę socjal-demo­
kratyczni\ I wyrzuca Jej pt'Zywódców poza 
nawias ruchu robotniczego. 

P~ do Jedności or1aniczneJ wzrasta 
Nowy etap na drodze ku zjednoczeniu PPR 

I PPS powstał więc nie tylko w wyniku uje­
dnolicenia rozbieżnych poprzednio poglądów 
obu partii na szereg konkretnych zagadnień 
teorii i praktyk! budownictwa nowego ustroju 
społe-:znego w Polsce, lecz także w rezultacie 
prt:emian, jakii! zaszły w ruchu a-obotniczym 
innych krajów demokracji ludowej,. Przemiany 
te nle mogły pózostać bez wpływu na polską 
klasę robotnieu\, a szcz.ególnieJ n.a robotni­
ków, naieiącycb do Polskie) Partłi Socjali. 
styczne). Pardi! do Jedności organicznej mu­
siało przybrać na sile. 

Polsµ Partia Socjal~tycz:na posiada dzisiaj 
inne -0blicze ideologic:zno-politycl!:ne niż. mia­
ła przed wojną i w czasie okupacji Odrodzi­
ła się ona pod hasłem jednolitego frontu, 
rzuconym przez Pol6ką Partię Robotniczą. Ha­
ałO Jeclno11tego frontu Już w okresie sprawo­
wania władzy przez Polski Komitet Wyzwole 
n.la Narodowego stało się sz,tandarowym ha­
słem <>bydwu parUi. Wejście PPS na drogę je 
dnolitego frontu oznaczało odrzucenie ideol?­
gii wuerenowskiej, było wyrazem zerwama 
1 polityką Zarembów i londyńskiej emigra­
cji i dowodziło, że PPS pragnie się odbudo­
w~ na nowych podstawach ldeologlcmych. 
Zapoczątkowany jeszcze podczas okupacji 
proces odradzania się. PPS i uzucen1a z s.ie · 
ble bagażu wuerenowsk!ego trwa po dzień 
dzisiejszy. PPS dzisiejsza w odróżnieniu od 
PPS przedwojennej i od WRN stała się partią 
jed.nolltofrontoWI\. Nie ozn~a to bynajmniej, 
ie nie ma Już w niej prawCiJo akrzydła, że 
uwolniła s·ię w zupełności od szkodliwych tra 
dycyj 11ocjaldemokratyunu. 

Co stanowi prawf cę 
w Iednolitolrontowej PPS 

1Conkrety11:owanie zagadnienia jedności orga 
n!c:znej wymaga bardziej dokładnego niż do­
tychczas <>kreślenia co stanowi prawicę w 
Jednolitofrontowej PPS f co kryje się pod tym 
pojęciem w maczeniu społecznym, Do spra­
wy tej należy podejść dialektycznie, trzeba 
widzieć i oceniać ją w ruchu, w rozwoju, na 
podstawie analizy konkretnej sytuacji. Nie 
wolno jej rozpatrywać statycznie gdyż wów­
~as otrzymalibyśmy fałszywy obraz, 

robotniczy nie był zespolony, a obie partie 
robotnicze patrzyły na siebie wilkiem, hasło 
jednolitego frontu zawierało w sobie na­
wskroś rewolucy jną postępową treść. Po uwol 
nieniu Polski spod okupacji, zorganizowanie 
jednolitego fro11tu było punktem wyjściowym 
dla rozgromienia reakcji, zdobycia i utrzyma. 
nia władzy, przełamania olbrzymich trudności 
gospodarczych, zespolenia zdrowych sił naro­
du wokół progra.'l!u PKWN. Musieliśmy wów 
czas rozstrzygnąć pytanie, 

czy klasa robotnicza 7.łamie reakcję 
i przejdzie do budowy nowego ustroju 
społecznego, czy też na skutek wewnętrz 
nego rozbida ulegnie w walce z reakcją 
i odda inkjatywę kształtowania ustroju w 
w ręce liberalno - burżuazyjnych demo 
kratów. Problem ten mógł być rozwiązany 
po myśli interesów kla11y robotnlC'lej i 
mas ludowycb tylko przez zbudowanie 
jednolitego frontu robotniczego. I tak też 
rozwiązany został. 

Niec o inaczej przedstawia się hasło jedno­
llitego frontu w dzis i·e j>szej 5ytuacji. 

Rozbicie mchu robotniczego na dwa od­
rębne nurty polityczno - ideologiczne jest 
wyra zem nacisku i oddz~alywania na klasę ro­
botniczą ideolog'~ burżuazyjn-0 - kapita!istycz-

nej . Jedno lity front ma na celu wypieranie 
tej ideologii z ruchu . r-0botniczego, lecz całko· 
wicie i ostatecznie wyprz.eć jej nie m-0że. KLA 
SA ROBOTNICZA ZWIERAJĄC SWE SZEREGI 
W JEDNOLITYM FRONCIE LIKWIDUJE SWĄ 
SŁABOSC PŁYNĄCĄ Z ROZBICIA, NABIERA 
SIŁ DO WALKI Z WROGI~M KLASOWYM. 
LECZ NAWET NAJLEPSZY JEDNOLITY 
FRONT NIE MOŻE JEJ DAC TEJ SIŁY, JAKĄ 
DAJE JEDNOSC ORGANICZNA. Jeśli dwie 
partie działają w ruchu robotniczym - cho­
ciażby współpracowały wzajemnie jak najści­
ślej - to .nie ulega żadnej wątpliwości, ~e 
ruch ten nie wyzwolił się jeszcze w wpełno§ci 
spod wpływu ide-0logii burżuazyjnej i nie o· 
czyścił do końca swoich szeregów z reprezen­
tantów i prz~wodników tej ide-0logU. Proces 
przemian ideologicznych, jaki zaszedł w sze­
regach PPS w okresie blisko czteroletniej 
współpracy jednolitofrontowej, corą_z wyraźni e j 
sze zacieranie się różnic między dołowymi or­
ganizacjami PPR J PPS, czego bardzo dobit­
nym przejawem są masowe glosy pepesow· 
skich robotników, domagające 61ę utworz·enia 
jednej partii - wszystko to dowodzi - że 
dotychczaS-Owe formy jednoliteg~ frontu 6ą 
już niedostatecz;ne, za mało dyn11.miczne, za­
czynają nabierać treści zachowawczej. 

Pogląb : ć _iednolity front ; przybliżyć jedność 
org2nf czną - oto zadanie 

NADSZEDŁ CZAS, ABY JEDNOLITY 
FRONT ROZSZERZYC i POGŁĘBIC WSZECH­
STRONNJE OD GÓRY DO DOŁU I W TEN 
SPOSÓB PRZYBLIŻYC JEDNOSC ORGANI­
CZNĄ. 

Jednoś·ć 0<rgan{ctna wypływa z jedn-01ite­
go frontu , o.partego na ideol-0gicznej bazie 
ma rksiTlllu, jako końcowy rezultat działania 
zewnętrznych praw rządzących rozwojem je­
dn-0litego frontu. Gdy.by jednolity front nie zo 
stał oparty na podstawach ideologii marksiis-. 
t-0wskiej, to proce; jego rnzwoju poszedł by 
w odwrotnym klierunku, to znaczy nie prowa­
dziłby do jedn-0ści organicznej klasy robotni­
czej, lecz d<> p-0n-0wnego rozłupani·a Jej szere­
gów. Zdrową ideologicznie tężyznę jednolite­
go frontu mogą więc wnosić tylko partie mar-

ksfstowskle. Elementy prawicowe partii 11ocfal 
demokratycznych wchodzących do jednolite­
go frontu, stojąc na gruncie ideologii liberal­
no - burżuazyjnej traktują jednolity front jako 
taktyczne po11unięcle na l!Zachownicy politycz· 
nef. Jedność organlczna jest dla nich obcą J 
wrogą ideq. Ich gra polityczna na instrumen­
cie jednolitego Jrontu nie może trwać długo 
i kończy się tym, że przechodzą na pozycje 
otwartej walki z jednoIJtym frontem J partia­
mi marksistowskimi. ~lasycmyprzykład takiej 
taktycznej gry politycmej prawicowych oocj-al­
dem-0kratów widzieliśmy w Czooh-0isłowacji. 
JESLI JEDNOLITY FRONT NIE ZBLIŻA I NIE 
PROWADZI DO JEDNOSCI ORGANICZNEJ. 
TO WCZESNIEJ CZY Póż.NIEJ MUSI ULEC 
ROZBICIU. 

Kto nie do)zal do ziednoczonei partii 
pozostać poza iei ramami 

Polska Partia Socjalistyczna, odradzając 
się na now'ych podstawach ideologicznych fak 
tycznie ustaliła dla swych członków górną gra 
nicę wachlarza politycznego, w którym ma­
ją zmieścić swoje poglądy. Tą granicą był 
jednolity front. , Wprawdzie w PPS znaleźli 
się i tacy, którzy w praktyce swej działalno­
ści nie jeden raz przekroczyli zakreśloną gra­
nicę, lecz zdecydowanym przeciwnikom jedno 
litego frontu otwarcie wyrażającym swoje sta 
nowisko, PPS zamknęła bramy wstępu do 
swych szeregów. W jednolitofrontowej PPS 
mogli się więc pomieścić l tacy ludzie, któ­
rzy traktowali jednolity front, ja.ko dopusz­
cza.Iny I może nawet pożyteczny „kompromis" 
polityczny między PPR i PPS. Przekroczenie 

ram jednolitego frontu wałall jednak za nie­
możliwe, pril'?lajmniej dla pbę.cnego, J?Oko­
lenia. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, fe 
w miarę rozwoju jednolitofrontowej współpra 
cy liczba takich jednolitofrontowych „mini­
malistów"' stale topniała pod wpływem przy­
swajania sobie i pogłębiania marksistowskiej 
ideologi!. Lecz tak samo jest pewne, że wie­
lu z nich po dzień d7.łsiejszy zajmuje wciąż 
wczorajsze pozycje: Ideologicznie nie dojrzeli 
oni jeszcze do jedności organicznej. Niektó­
rzy z nich może nie dojrzeją nawet w chwili, 
kiedy montowanie jedności organicznej wej­
dzie w stadium organizacyjne, \V takim wy­
padku byłoby najlepiej, aby dobrowolnie po­
zostali poza. ramami zjednoczonej partii. 

Siła zjednoczonej partii 
PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem 

PPS, :te mechaniczne połączenie obu partii jest 
szkodliwe. Siła. partii tkwi w jedności jej 
szeregów, w jednolite myśli politycznej, zro­
dzonej ze słusznej Ideologii. Siła zjednoczo­
nrj partii robotnlcnj mu!ll być wlt,ksza od 
sumy sił, jaką dysponują dzisiaj PPR I PPS 
l'azem wzięte. Gdyby w wyniku połączenia 
PPR I PPS w Jedną partię miały powstać w 
niej frakcje, to !ltanowczo lepiej jest nle ro-

bić połączenia. Zj·ftnoczona partia oprzeć 
się musi na zasadach centralizmu demokra· 
tycznego. "' Tamach którego mleśd ~tę całko­
wlcleJ krystalizacja rozbieżnych nawet sta­
nowisk, lecz nie ma w nim miejsca na frak­
cyjność. Przedyskutowanie l ustalone sta­
nowisko partii musi obowiązywać wszystkie 
jej ogniwa I wszystkich członków. Tylko tak 
pojęta jedność organizcna PPR i PPS stwo­
rzy nową, dynamiczną siłę klasy robotniczej 
I wzmocni władzę ludową w Polsce. 

Utworzenie fednei partii robotńiczei - naiw~ększym 
zwycięstwem polsk1ego ruchu robotniczego 

UTWORZENIE JEDNEJ PARTII ROBO 
TNICZEJ BĘDZIE NAJWIĘKSZYM ZWY-, 
CIĘSTWEM PÓf;SKIEGO RUCHU ROBOT­
NICZEGO ODNIESIONYM WE WŁAS- . 

NYCH SZEREGACH NA PRZSSTRZENI 
JEGO HISTORII. O TO ZWYCIĘSTWO 
MUSZĄ W ĄLCZYC ZARÓWNO PEPERO­
WCY, JAK I PEPtSOWCY. MIECZ ICH 

WSPÓLNEJ W ALKI MUSI BYC WYMIJ!. 
RZONY PRZECIWKO RESZTKOM BUR· 
ŻUAZY JNEJ IIDEOLOGII, GNI·EŻDŻĄCEJ 
SIĘ JESZCZE W POLSKIM RUCHU RO­
BOTNICZYM I PRZECIWKO ROZSADNI­
KOM TEJ IDEOLOGII. POTENCJALNIB 
REPREZENTUJĄ ONI BOWIEM NA POL­
SKIM GRuNCIE TĘ SAMĄ ZD.RADĘ NAJ 
ŻYWOTNIEJSZYCH INTERESÓW LUDU 
PRACUJĄCEGO, KTÓREJ iDOPUSCILI 
SIĘ PRAWICOWI PRZYWÓDCY SOCJAL­
DEMOKRACJI W KRAJACH ZACHOD­
NICH. 

NIE MA DWU mm SOCJALISTYCZ­
NYCH - PEPEROWSKIEJ I PEPESOW­
SKIEJ ZACHODNIEJ I WSCHODNIEJ. 
SOCJALIZM JEST TYLKO JEDEN, NIE 
POLSKI, NIE ROSYJSKI, NIE ANGIELSKI 
CZY SKANDYNAWSKI, LECZ WSPÓLNY 
MIĘDZYNARODOWEJ KLASIE ROBOT­
NICZEJ - MARKSISTOWSKI. 

Zurzańcy sociallzma Attlee i B1Yin 
w Jednym szeregu z Tra'llanem 

i Marshallem 
Przeciwko temu · socjalfamow/ ostrzy bro1' 

imperializm amerykańskl, mJotając alę wścl~ 
kle 1 wygrażając plę§clą zbrojną całej ludzkO­
ścJ. W walce z tym aocjalfzmem złączyła się 
z kapitałem amerykańskim cala plejada wo· 
dzów drugiej międzynarodówki na czele s pre 
mierem rządu angielskiego panem Attlee, któ,.. 
ry zdecydował alę na zerwanie z drzewka Ja. 
bourzystpwskif!90 ,,socjali=u" J zachodnich 
„wolności" demokratycznych 011tatnlego Jlstka 
figowego, zapowktdając wyrzucMle s apamtu 
państwowego wszystkich k-0munlst6w. 

Attlee i Bevin, przywódcy angielskiej par­
til Pracy, maJSzerują w jednym szaregu z Tru 
manem i Mafl!hallem, reprezentantami amery­
kańskiego kapitału monopo!J5tyczneg-0 i w ślad 
za Hitlerem i Goebbelisem krzyczll o „wschod 
nim niebezpieczeństwie" ! konieczności walki 
z „agresją z zewnątrz, dokonani\ wewnętrZilly­
mi siłami" (nowa terminologia anglo&askich 
„dem-0kratów", wymyślona w związku z po­
krzyżowaniem. d<Jh planów prz~ lud pMCUjll· 
<:y w Czecho6ołwacji). 

, Tę wspólną walkę angielskich „socjali­
stów" 1 amerykańskich kapitalistów z „we­
wnętrzną agresją" w innych krajach od daw­
na już obserwujemy w Grecji w jej zbrojnych 
formach. I na przykładzie maleńldej Grecji 
widzimy, że lud jest silniejszy od wszelkich 
spisków i_ .Paktów. J.mperialistyeznych__. ~­
wied~ dalszej brtltal~j agresji amerynB>­
labourzystowskiej tp6łki imperialistycznej 
przeciwko Innym narodom nakazuje również 
polskiej klasie robotniczej likwidować resztki 
obcych wpływów · ldeologicznych w swoich Ila 
regach dla wzmocnienia antyimperialistyczne­
go frontu walki o pokój l demokrację. 

liecb fyje Jednolity front wiodący 
do zjednoczenia PPR i PPS 

Duch czasu I nastroje połączeniowe, Ist­
niejące w obu partiach wYmaraJlł skonkretyzo 
wania l pogłębienia treści zawartej w haśle 
Jednollte~o frontu. POLSKA PARTIA RO­
BOTNICZA UWAżA, ZE NOWY ETAP W RO 
ZWOJU POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZE 
GO MOŻE BYC NAJLEPIEJ . WYRAZO!liY 
PRZEZ OBIE PARTIE W NOWYM HASLE: 
- NIECH ŻYJE JEDNOLITY FRONT, WIO· 
DĄCY DO ZJEDNOCZENIA PPR I PPS W 
JEDNĄ PARTIĘ KLASY ROBOTNICZEJ. 

WŁ. GOMUŁKA - WIESŁAW 
Warszawa, 19.3. 1948 roku. 

Stan wo;enay w Atenach 
MOSKWA PAP. Agencja Tass, ~ Aten d-0no 

si, że w Atenach, w Pireusie i na obszarze 
Attyki nakazano stan pogotowia bojowego 
wszystkich odthiał6w wojskowych oraz od­
działów żandarmerii( I poUcjł, 

Oficjalnie komunikują, że HfU\dzi!Il!e to 
spowodowane jest ukazaniem .tę w Attyce 
·Jednostek enniii demokrallycznej, Fa.szystow­
ki sdab generalny stwierdził, że walki toc~ 
się w odległości. 20 klm. od Aten. 

PoUtycrne pojęcie prawicy Jest równoznacz 

~~;,~;~~:::~;~~~~;;::,:~;,~;.:;; Faszystowski wyczyn po li ci i Tr u m a n a 
doskonałe i postępowe, dzisiaj staje się kiep Có:ka Mari' Skłodowskie1· · - znakomita uczona - Irena Jotiot-Curie aresztowana po przybyciu do Nowego lorka 
akie i wstec:z.ne. Samolot z okresu pierwszej 
wojny światowej, ~tóry podówczas wywoły- NOWY JORK, PAP. _ w dniu 18 · b. m. wyspie Ellis Island mimo, że w Paryżu otrzy I Niesłychany postępek amerykańskich władz 
wał powszeclrny podziw uznania dla rozwoju przybyła samolotem do Nowego Jorku na za- mała ona normalną wizę wjazdową do USA. emigracyjnych wywołał powszechne oburze­
myśli technicznej, należy dz!sia.j ~o m?zeal- proszenie Amerykańskiego Komitetu Pomocy Celem wizyty pani Jollof-Curie w Stanach nie w społeczeństwie amerykańskim. Prze­
nych zabytków, które przypommaią kazdemu Uchodźcom Antyfaszystowskim, słynna uczo- Zjednoczonych było zaznajomienie narodu a- wodniczący Komitetu P.omocy Uchodźcom An 
konstruktorowi i każdemu lotnik-0wi niedosk,~ na córka Marii Curie Skłodowskiej laureatka merykali.skiego z koniecznością natychmiasto- tyfaszystowskim, chirurg nowojorski dr Bar-
nałość dawnych osiągnięć te_chnic.znyc~. Ustroi nagrody Nobla _ p. Irena Joliot-Curie. wej pomocy dla republikańskich emigrantów sky, w wydanym oświadczeniu stwierdził, li 
kapitalistyczny w porównam u z ustroi em feo- i 1 d' ka, k' wł hiszpańskich. P. Curie nie pozwolono nawet zatrzymanie Ireny Joliot-Curie jest zniewagą dalnym był olbr:z.ymim skokiem naprzód w Na. l~tn sku. a. Gua.r ia., a.mery ns ie. a. 

. społecznym ludzkości. A ten sam I dze em1gracYJne zatrzymały panią Johot i na porozumienie się z oczekującym! ją oso- dla narodu amerykańskiego l dla lntellgencji 
rozwoJU . . · " d ·i bam!. całego świata. ustrój dzisiaj stał się już hamuke_m postępu Jako „niepoządaną cudzoziemkę osa z1 Y na. WASZYNGTON, PAP. - Rzecznik Depar-
i rozwoju. Burżuazyjna demokraCJa parlamen 
tarna w porównaniu z dyktaturą faszystow- d 

1 1 
k f k• tamentu Sprawiedliwości oznajmił, że Irena 

ską jest postępową formą sprawowania wł~: Traktat han owy po s o- rancus I Joliot-Curie została skierowana przez władze 
dzy. Lecz każda próba zastąpienia demokracji imigracyjne do Ellis Island z tego względu, 
ludowej pnez demokrację burżuazyjną jest że wjazd jej do Stanów Zjednoczonych „może 
aktem wstecznym. kontrrewolucyjnym. Te sa PARYŻ PAP. - W piątek podpisano w Pa ogólnej wartości 60 milionów dolaró~ wza- zaszkodzić żywotnym interesom USA„.", 
me hasła, czy zamierzenia mogą być albo po-

1 

ryżu polsko-francuski traktat handlowy. Ogło mian za węgiel polski, którego tonaz osią- w dodatkowym oświadczeniu Departament 
stępowe, albo wsteczne w zależności od tego szony na ten temat komunikat oficjalny gło- gnie 4,500 tys . ton. Sprawiedliwości zakotl'unikował, że sprawę· 

kl t · · ł c nego są wy · Protokół w sprawie dostaw polskiego węgla na ja m e apie rozwo1u spo e z s1: zbada prokurator generalny Tom Clark. Na-
T · a owiedzieć 1· o lu Ukl d · t · nla dostarcza ,nr7evridui·e, że b"dą one stoo_ niowo zw!ę!tszo ~uwane. o samo mozn P -, a 1nwes ycy1ny zapew . - ~ razie pani Joliot-Curle została ,,tymczasowo 

d · h któ · ! toi·ą · ! F · 1 t h 1948 1952 sprzę ne do 1,500 tys. no 2.500 tvs ton ·-w latach z1ac • rzy 1:a mm s · n e przez ranCJę w a ac - wydalona" :se Stanów ZJednoezonycb. w aytuacfl dnia wczornjszego, kiedy ruc:h tu gamor.hodowego i dóbr inwestycyjnych 1948 - 1952. 
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Brawo, Pintera 
„Puchowy śniegu tren", „anie:ilna biel" Jtd. 

- t-0, moi złoci, dobra rzecz w góra<:h, w lesie 
esy na wsi. Ale w miekle to .1 tym „pui:hem", 
pałokość, gorzej. Krótko mówiąc: niech go 
nlag traiil 

No! bo weźllly np. d2lie.lł przedwczorajszy. 
Coś się najwyraźniej w meteorologii pokręailq 
Reakcja niebieska dziala czy oo, Na Boże Na· 
rodzenie - wiosna l w ogóle szpaki przyle­
chlły, a tu, tydzień przed Wjelkanocą - śnieg 
wali jak jasna cholera. Zasiedziałem ~ię aku­
rat w drukarni, gdy zecerzy przychodzący 
z miasta zaczęli przynosić 11astępujące komu­
nikaty: 

- Ależ kurniawa! Całe miCUJto zasypało! 
- To ci zadymka! Nqwiewa I nawiewa, 11a-

pewno dziś do domu nie wrócimy! 
- Ho, ho, t-0warzysz redaktor naoewno się 

.1 nami w drukarni na gazetach prześpi„. 
Nie chciałem spać w drukarni. Sen na ga­

zetach, można powiedzieć, wcale mi się nie 
uśmiechał. Postanowiłem „przedrzeć się" do 
domu. Niełatwa to była sprawa. Tramwaje 
i samochody stanęły, a ja - szedłem. Pod 
wiatr, pod śnieżycę, przez zaspy. Myślałem 
sobie tylko: fajny bałagan! Ostatecznie, mamy 
Milicję Obywatelską, a nikt do tej pory (była 
godzina 3-cia w nocy) obywateli „cieciów" do 
odgarniania śniegu nie zagnał. Czyżby „czyn· 
niki" czekały, aż się śniegu po pierwsze piętro 
uzbiera? Żadnej - rzekłem do siebie - inicja­
tywy u nas nie ma. 

żądnej? Oh, przepraszam. Odwaliłem już 
kawałek dr-0gi w charakterze pługa śnieżnego, 

G od n a odpowledf wojennym podiegaczom I 

IUI av~a 
·~« • 
1~eslacJa woli pokoju 

Zw~ązek Radziecks demobilizuje wszystk~e st~rsze roczniki 
skiej, jak „Uni'l!. Zach.od!!llia", popieranie reek· 
cyjnych i a.gresywnych czynników w N:iam.• 
czeclJ. Za<:hodnich a tym ba.rd'lliej ostatni pro­
jekt gen. Olay'a, 7!lilierzający do utworneni-a _. 
gularnej armii w Za.chodnioh Nd1emczech. 

Prezydium Rady Najwyższej ZSR'!l pow zięlo decyzję o natychmiastowej df:.mobilizacji 
wszystkich starszych roczników, odbywających służbę czynną w Armii Radzieckiej. DP · 
kret przewiduje ostateczne zakończenie demobWzacji w marcu. W wyniku demobillzacjl 
w Armii Radzieckiej pcnostaną tylko dwa najmłodsze rocz.niki, 1926 i 1927 i w ten spo­
sób sta!ll liczebny Arnu'i Radzieckiej odpowiadać będzie całkowicie waJunkom pokojowym. 

Dekret radziecki świadczy o sNe Związku 
Radzieckiego. To już samo przez się jest mo• 

Lakoniczny dek-ret radziecki jest aktem du· 
żej wymowy i znaczenia. Trudno o baudzie] do· 
bitne zaakcentowanie poJ.ityki pokojowej, pro· 
wadzonej z niezłomną konsekwencją przez 
Związek Radz1iecki. Trudno o bardziej godną 
i jasną odpowiedź pod adresem szantażystów 
wojennych. 

Dekret radzie<:ki demaskuje tych, co s,peku­
lują i zarabiają na szerzeniu psychozy wojen· 
nej. Demaskuje zdrajców sprawy na.rodowej 
i agentów imperializmu we wszysHcich kra· 
jach, którzy staw,iają na „trzedą wojnę". Ma­
'iowa demobilizacja radziecka wykazuje raz 
jesz<:ze jak nonsensowne i zbrodnicze i;ą te 
podszepty. 

Dekret radziecki ukazał s•ię w czasie, gdy mentem duiego znaczenia. i tpodw.ata awaniłitJ.lr­
za oceanem podżegacze wojenni prowadzą niczą grę ameryilc:ańsk!ich fabrykantów bioni. 
kampanię, inspirowaną przez monopol•istów Postawa Związku Rad'Zlieclciego wypływa. :7l jed. 
i fabrykantów broni. Doraźnym celem ala,r- n.ej strony ze świadomoś.ci niespo<iytych i ~ 
mów, szerzonych dziś przez podżega.czy wojen- nących wciąż sił, z drugiej %'i!S _ 2 poparda 
nych, jest przec.iwdziaJanie rosnącemu n1eza- jego polityk-i pokojowej prnez najszensz.· ma5J 
dowaleniu i oporowi w „marishallo·wych" kra· ludowe wszy~tkich państw. · 
jach Europy ZaclJ.odniej", gdzie uleglymi wo-
bec Wall-Street są tylko rządy i „partie ame- Na poHtyce imperialis,tyc.7Jnej, na 1zaintatu 
rykańskie", partie zdrady dnteresów narado- wojennym i olbrzymim amerykańskim budże­
wych, ale nie masy ludowe. Te ostatnie n.iii' cie wojskowym zarabiaj~ już dzi6 miliia:rdy do• 
ch<:ą ikolonialnej z,a!erżności od USA, obawi<l ją larów monopoliści i f<iJbryikand bron:!. Nde· tt<>­
się odbudowy reakcyjnych Niemiec - i nie szczą się oni o to, Ż·e dzieje 5dę to kosztem ml· 
chcą nade ws,zystko nowej wojny. , Glębol<.Ji·e żenia stopy życiowej na.wetu, ~ :pogłębia.j~ 61ię 
ni·ezadowolenie w opinii publicznej tych kra- tym samym sprzeczności wewnętrzne gos,pc­
jów budzą takie posunięcia polityk•i amerykań- darki amery;kańskiej, kryją<:e w sobie groźbtt 

~·-··- - najśroższego w dziejach USA kryzysu. Btje ~ 
ln~eroeltmcie n?11sząch Czr•telników w oczy głęboko destmkcyjny charakier pol.rty• 

ki dolarowych imperialistów. -
Co na to Związek Pracowników Gastronomicznych ? r~re~lesc:a~~;:~ ~j::g~~~~~:i~c:: p~: 

gdy patrzę z jaktejś bramy wychod~i facet Do Redakcji naszego pi~ma zgłosił się mło 
w barankowej czapce. W jednej ręce - miotła, dy celowiek, Marian Wawrzyniak, syn obroń 
w drugiej - szufla. Zatrzymałem się i pytam: cy Westerplatte oraz matki- działaczki niepo 

. . , i1DJ0er1ali&ów ameryik.ańslcic!h li wita ze szcze-
Jak. zareai~wał Związek Pomocrukow Gastro I ifyID uzn.a.niem nowy, doniosły akt polity.k.I 

no~~c~~y~wa pytania chcdelibyśmy otrzymać pokojowej Związku Radziecklego. 
- Wy - powiadam - obywatelu - wzglę- dleglościowej, zamordowanej przez hitlerow· 

dem czeg"' ców. 
- Snieg odgarnia<! wys;r;edłem - odparł. - Chłopiec, sierota, ch<:ąc się usamodzielnić 

Nie m-0żna przecie czekać, aż całą ulicę J d-0m odbywa praktykę w zawodzie kuchmistrzow-
:m.sypie. skiro w reitauracji „Tivoli". 

szybką i wyczerpującą odpowiedź. M. Mfnkowakl. 

uczniów 
No, pewnie, że nie można czekać. Ale jakoś Młody praktykant jednak, zamiast znaleźć Szan-0wny Panie Redaktorze! pokrycie kosztów podróży? z naszą nauką teł 

to do głowy - (przynajmniej na tym odcinku, opiekę i naukę obrzuca.ny jest &tekiem obelg, Jest nas 12 uczniów na k,ursie ślusarskim nie jest dobrze: kurs nasz miał trwać 8 mie· 
który mozolnie przebrnąłem) - nikomu nie a co najgors·ze został kilkakrotnie pobity i to polskiej YMCA. Naukę zaczęliśmy 1-go czerw sięcy. Termin ten już prz~zedł, lecz j,aikoś na 
preyszlo. Wszyscy widać, psiakrew, spodzie- dotkliwie. Nauczycielami, tilk dobrze wywią- ca ub. roku. z pocz:ątku wypłacano nam sty- konie<: się nie :zanosi. My się temu nawet n:ie 
wają się „zawiadomienia urzędowego w przed· zuj ącymi się ze swych opiekuńczych ob-Owiąz pendia po 2000 zł. miesięcznie lecz od wrze- dziwimy, bo żaden :z nas nie czuje się jeszcze 
miocie sprzątania śniegu". Wszyscy - z wy- ków są dwaj miejscowi kuchmistrze: Roman śnia ub. roku daremnie zabiegamy 0 nie. A 11:dolnyro do rozpoczęcia pracy jako ślusan, 
jątkiem Pintery Józefa (mojego 1-0zmówcy Miruch i Bronisław Miruch. ' przecież żaden z nas nie jest bogaczem - a to z przyczyn następujących: mamy lekc~ 
w barankach - wczorajszego solenizanta), do- W tych warunkach i przy takich instrukto.. niektórzy mają rodziny na utrllymaniu, niektó trzy razy w tygodniu po dwie godziny -dwa 
zorcy domu przy ul. Piotrkowskiej 164. rach nie może być mowy o nauczeniu się czy znów muszą dojeżdżać na kurs z odle· razy teoretyciznie, a ;raz w tygodniu lekcję 

Może wam, drodzy Czytelnicy, sprawa wy- zawodu. głych miejscow-0ści województwa łódzkiego praktyczną w warsztatach na Rybnej. Często 
da się d1-0bną, lecz mnie .spontaniczna inicjaty· Tyle Marian Wawrzyniak. i płacić za normalne bilety kolejowe, (ulgo- ~ednak zdar11:a 5ię, że po przyjeździe na kurs 
wa dozorcy- „nie biurokraty" b. wzięła. I dla·\ Jednego tylko nie wiemy dotychczas. Jak wych nie otrzymujemy, a ostatnio nawet za : dowiadujemy się, że lekcji 111ie będzie - a to 
tego wlaśnie wznoszę okrzyk: brawo, Pintera! zareagowała i cv.y wogóle zareago)Vała na po tramwaj musimy płacić bilety normalne). z powodu jakiegoś koncertu, który się odby­
Pintera Józef - niech żyje! E. Tam. wyższe Rada Zakładowa restauracji „Tivoli'''ł Skąd mamy więc we:iąć pieniądze, choćby na wa w YMCA, a to dlatego, że profesor nie 
QH ll'l''M' "'':1,·1,111.r1n u . 1· M:'l 1 1'1:'1"111:'11'l''l'l !,li'f·:l1 u 1111111a11·1, 11'111'1 1 n 1 :ua;i 11111 1•1H·I :n l''l!l t11111Mt111 :111,1 J 1 l~l: 'li'I' tui I' l"l'I ·1 l'l' :I: 1 1:11.11'1r11:n1:1•'I ' 11,11 1. n ·i;111n1, i: n 1111,'1: n ,1 'I 1 1 H 1 n 1 :n :n: :m1111 11 1 ~ 1111·· przyszedł. Przez cały czas na lekcJach prakty 

JJobty przewodniczący - to i Rada dobra 
' "rwivt Co ntówią kandqdaci z PZPB Nr 7 

cznych robimy tylko pilnikdem, choć oddawna 
każdy z llH umie się :z nim ob::hodzić - do 
maszyn nie dopuse:czają nas, ie to niby dro­
gi•, preeyrLyjM i moglibyśmy je zepsuć. Py­
tamy więc: na eo tracimy ten. nau drogi czasf 
Przecie2 }esteśmy jui ludzie do!-ośli-niektó-­
rzy z nas mają już 1 po 30 lat - my chcemy 
i musimy jak najprędzej naukę skończyć, 
i zacząć normalnie pracować i M.rabiać. Pro­
simy azynnik! miarndajne, by nam w tym po­
mogły, bo my sam1 jesteśmy bezsilni, wobec 
tej <fziwnttj polityki YMC'I. 

I Michalfna Zdunek - t<t przodują-ca &acz· 
ka. Tow. Ryszard Wolsztajn ma zaledwie 19 
lat, a już praktykuje na. majstra., gdyż był jed-

Jędrzejczyk Marian Michala1k Maria 

Nal~y stwierdzić bezstrolll}ie, że nie wszyst­
kie zarzuty praeoiw dzi,alalności tej lub innej 
Rady Zakładowej są 6łus!llne. Zadania i prawa 
Rad były bardzo &zerokie d różna.rodne. Reali· 
zacja naleiż:ała jednak 'Il.ie tylko od dobrej woli 
wykonawców, ale taicie, i to przede wszyst­
kim, od umiejętności i znajomości 6WycJ;. 
praw. 

Na te właśnie tematy <rozmawiamy z kandy­
datami do przy-.;złej Rady pz,PB Nr 7. „Na 
s·prawozdawczym zeoraniu zarzu<:a.1i robotni<:y 
dotychczasowej Radzie brak Z>ainteresowan!ia 
wielowarsztatow<:ami, brak zainteresowania 
sprawą mieszkań i wJelu innymi 61prawami -
mówi nam tow. Michalakowa, jedna z nielic:z· 
nych aktywnie pracujących radczyń U6t~ują· 
cej Rady, członek PPS, zde<:ydowana jednolito­
frontówka. - A mnie się wydaje, że najważ­
niejszą rze<:Zą jest wybór dobrego, dzielnego 
przewodniczącego. Przewodniczący odchodzą­
cej Rady, tow. Winter, był człowielciem cho· 
rym ! nie mógł się wywiązać z przyjętych za. 
dań . W starej Radzie było wielu takich to­
warzyszy, którzy mieli jaik najlepsze intencje 
pracy, ale po' pmstu nie wied7lieli, jak do te· 
go pnystą.pić. Jeśli otrzymamy dobrego prz?· 
wodniczącego, to nowa Rada nap.ewno będzie 
dobrze prarowała". 

Wychodzą<: z tego założenia , należy wyst~­
wić takich kandydatów, spośród których moz· 
na byłoby wybrać owego naj·le.pszego do kie­
rowania Radą. Załoga robotnicza zakładów 
PZPB Nr 7 wysunęła ze wszystkich oddziałów 
przede wszystkdm tych, którzy przez ubiegły 
okres wykazali się rzetelną pracą przy war­
sztatach„ 

Tow. Marian Jędrzejczyk - majster tkalni, 
tak pracuje ze swrnimi tkaczkami, że przy 
współzawodnictwie jego zespół zwyciężył trzy­
krotnie. Władysława Joachim je.st pierwszą 
wd6i~tówJą. --

nym z najlepszych tka<:zy zakładów. 
Wraz z low. Frątcz<Ildem kandydują obad 

z ramienia mlod~eży i naJ>eWIIlo b.ędą dobrymi 
obrońcami interesów młodych. 

Tow. Anna Gajewska, aktywna członkini Li· 
gi Kobiet, wraz z doświ<1.dooną już w spr.it­
wach Rady tow. Michalak.ową, potrafi prąoo· 
wać społe<:z.nie dla dobra kobiet 7Jakładów, Na 
liście wyibor<:zej jest 84 handydatow. Z tych 
w~ystkich na.Jeży wybrać 26 radców i 26 z.a· 
stępców. Biorą<: pod uwagę wypowliedzi nie­
których kandydatów, ~ praca s-połeczna je&t 
trudna i niewdzięcma, ruitleci:y właśme wybr.U· 
ty<:h robo.tników i pracownik6w, którzy wyilc:a.· 

Zdunek Michalina WaJ.sztojn Ryszard 

Uczniowie kursu ślusars'ldego 
YMCA: 

Polskiej 

LiMwsld, Pawlikowski, Fili.ptak, Celiń-

1tkl, Kihnan, Krystianik, Woźnioki, 'l'~js, 
Andnejewsld, Sciełowald, J-aroszewski, 
Kruszyńfti. 

-------------..... -lllmmnitm11m. 

SPROSTOWANIE 

z~li się off.a.mością i ei;ergią w \Przeprowadza· wie dążyli do i;><>Lepszenia. bytu iPracującyob. 
mu słusmych zarządzen naazych władz demo-1 . . . . · · 

W ;amieszczon.ym w dniu 19 marea w Gło­
s~e R~?otnimy'!ll" 1UtykiuJ.e p.t. „WCUEty ·~łók· 
ruarzy odpowiednie zdanie winno brzmieć· 
„Koszty pobytu dzieci w Szczęsnowie pokry: 
wane będą z Funduszu Kolonijnego .Wydziału 
Socjalnego CZPWł". 

kratycznych, tych, którzy zarówno przy war· Ta.kich 52 nailepszyoh mozna będzae mewątph· 
sztac.ie, jak i przy pracy &pGleozn.ej up<>r<:zy· wie znaleźć wśród tycll 84 kandydaitów. ~) 

VI 
Za oknem mignęły niebieskie reflektory 

auta generała Scherwitza. Z ciemności na se­
kundę wyłoniły się krzaki bzu ł kwiaty, ro­
snące przed willą. Głucho zawarczał mo­
tor„. I nagle wszystko ucichło. Generał 
Scherwitz odjechał spowrot.em do sztabu. 

- Czy pan moźe udać się jeszcze dziś do 
Naftogradu, celem objęcia wyznaczonej pla­
cówki? - oschle zapytał Pauli wchodząc do 
gabinetu. , 

Gdy pułkownik :r:obaczył na własne oczy, 
jak przyjaźnie Scherwitz potraktował Launi­
tza, stosunek jego do majora zmienił się nie 
do poznania. Stał !ię niezwykle urzędowy l 
formalnie służbowy. Pułkownik Pauli nie da­
rzył większą sympatią generała Scherwitza„. 

- Jesteśmy na froncie, panie pułkowniku. 
To znaczy, że raz wydany rozkaz musi być 
natychmiast wykonany! niemniej służbowo 
odpowiedział Launitz. 

- Nie spodziewałem się innej odpo-wiedzi, 
zlekka uśmiecbn!lł się Pauli, P.O P.Łerwsze, gr.a 

8 Mówiąc to wszystko, Pauli Pr7.echadzal się 
Po pokoju. Nagle pułkownik zattfyt.aał się 
i popatrzył wprost w oczy uważnie go słu­
chającego Launitza. 

- Pragnąłbym jeszcze panu poradzić, La­
unit?:, rzeI:cł nieco przyciszonym gło$em Pauli, 
aby pan :r:dwoił swoją czujność w Naftogra­
dzie. Mówię to :r; obowiązku, niestety, Pro­
szę pamiętać o losie, jaki spotkał wszystkich 
pańskich poprzedników. Niech pan nawet śpi 
z otwartymi oczyma. Wszyscy poprzedni ko­
mendanci zostali zabiel ' w murach komen­

tuluję panu nominacji na stanowisko komen- dantury. Prze!tępców nikt nie zdołał odna­
danta. Po drugie, muszę pana uprzedzić, iż leźć„. To są 111apriawdę dziiwn~ :!'2aiczy.„ Dziw· 
to jest niezvrykle trudne i odpowiedzialne sta ne f niesamowite! Proszę więc nie zapomi­
nowisko. Trudność polega na specyficznych na~ 0 tym, że Naftograd, to naprawdę nie­
warunkach pracy. Pan będzie musiał uru- bezpieczna placówka. Niebezpieczna i nie-

chom1·c· przemysł naftowy istnie3'ący na tym samowita, raczej tajemnicza! Jeszcze jedno 
' takiie 2abójstwo - mimo woli pułkowni!k po· 

terenie. Pan chyba zdaje sobie sprawę z te- patrzył na LaunHza, _ 4 zacznę w~erzyć w u-
go, co to oznacza? Bezpośrednim pańskim piory.„ 
szefem będzie obersturmbanfuherer Rummel. - Nie dopuszczę efo tego, pułltownłKu! ro­
Jest to niezwykle ustosunkowany czlowiek. ześmiał się Launitz, zresztą bynajmniej nie 
Właściwie mówiąc, je!t to jeden z najbar- mam zamiaru paść ofiarą upi1'l'ów! 
dziej zaufanych ludzi Himmlera. Mam wra- - Niech pan nie będzie takim optymistą, 
żenie, że pan rozumie, co to oznacza. Dalej. Laun!tz, zagadkowo i ponuro uśmiechnął się 
Na stano,visku naczelnika gestapo w Nafto- Pauli, jestem pewny prawie, że zabójcom yo­
gradzie pan znajdzie niejakiego Kurta Heinza. maga? ktoś, kto pracuje w komendanturze, a 
Ten Heinz, to bezsprzecznie uzdolniony urzęd- moźe nawet w gestapo. Niestety, jestem o 
nik bezpieczeństwa. Ale jest przede wszyst- tym niemal przekonany. Z przykrością mu­
kim tylko urzędnikiem. Jest formalistą f od- szę st-vierdzić, iż t~go mego przekonania nie 
znacza się chorobliwą po prostu podejrzliwa- podziela von Rummel. Będę nieZII'lernie u­
ścią w stosunku do ludzi. Nie jest należycie cieszony, o ile pan go przekona, że jednak mia 
giętki i nie umie szybko się orientować w łem rację.„ Zdaje Ilię, powiedziałem panu 
sytuacji. Lecz jest to zaufany Rummla, al wszystko, co chciałem powiedziećl Czy ma 
Ru,mmel; to zauf~J. Himmler-, ~an .jeszcze jtdtleł saav,~ 





Nr 79 (j t o s Str. 5 

Dr • ..Juliusz H'illauftle 
Docent Uniwersytetu Łódzkiego 

Powstanie wielkopolskie 1 r. 
„~rzedwi~śnie" r~wolucyjne 1846 roku ; ziemi praojców. Równocześnie zaś według go przyszło już 29 kwietnia 1848 r. nod do domó\ . częściowo przeszli do walki par­

skon~zyło si~ w Wielkopolsce stłumieniem I wypróbowanej recepty „oczerniajcie zawsze Il:siężem, gdzie pułkownik Brandt w 4000 tyumckiej. NAiświetniejszym jej epizodem 
gotuJ'.!:cego się. powstania. . \Y°Ykazało ono coś z tego zostanie"! Prowadzono zjadliwą piechoty, wzmocnione.i 7 działami i jazdą było oglos:::enie przez Wilczyńskiego rze­
powazny u?z~ał . w sprzysięz~niu -; ro.as propagandę, zohydzającą wszystko co pol- zaatakował obóz pod Księżem broniony czyvnspo1itej, w położonym pod Poznaniem 
chłopsk:ch i zyw10~u. drobrn.~mieszczanskie- skie. przedstawiajacą Polaków jako barba- przez 1300 źle uzbrojonych ochotników pod - Kórniku. 
go. ObJawy .w;vsok1ego uświadomienia nu- rzy11skich napastników ich spokojnych „do- dowództwem. Floriana Dąbroinsldeqo. Po Atoli organi?:atnr bo"ić>wek niP.111ieckich 
rodowego wsrod warstw społecznych, de- broczy!1ców" - Niemców. kilkugodzinnej walce przy wydatnej porno- gen. Pfuel, nd m"'ia na mic-isce Willinsena 
tąd, P~d względem politycznym na ogół ra- Ze 'swej strony rząd pruski wcielił znacz- cy kolonistów niemieckich, Brandt opano- mianowany komisarzem królewskim, przy­
CZeJ bie~ych były dobrą zapowiedzią na na część W. Ks. Poznańskiego do Rzeszy wał rynek. po czym ten dawny oficer wojsk st<1.nił d0 reorg::inizacji Poznańskiego. Nikt 
przyszłosc. (1J. IV) obiecując Polakom wprowadzenie Ks. Warszawskiego zwycięstwo uczcił wv- z Polaków nie chciał się splamić przy~ę-

Na nagroi:iadzone . pr?chy. entuzjazmu polski~.i administracji w kilku powiatach rżnięciem w pień rannych i jeńców. Wśród ciem godności prezydent'" w t. zw. „polskiej 
narodowego i~krą. stac się miała nadeszła uod Gnieznem. Wobec takiego złamania zo- pol„~łych malazł się Dąbrowski. części" W. Księstwa. Z"!"esztii. przeciwko je­
do .~oznania. '.Viadomość o w:vbuchu rewo- bawią.zań Komitet Narodowy Polski roz- Nieco większa siły, bo 4000 ludzi zc1 "hł ~o podziałowi zanrotestowała Francja sta­
lucJ1 w Berlinie (18. III. 1848), o uwo1nie- wiazał się, natomiast deleaaci czterech obo- zebrać Mirosławski lJOd Miłnsławiem dzię- i:w w obroni<" praw nabytych narodu pol­
niu z więzienia przez ludność stolicy (kie- zów polskich na zebraniif odbytym w Mi- ki napłvwowi ochotników z Pleszewa i No- "lde~o. or~?: C":rnk" lfo"fa. nit> chcac zezwo­
rowaną przez liberałów pruskich) Polaków łosławiu postanowili pod dowództwem Mie- wego Miash. Na ich czele 11ie tylko odparł lić na jakiekolwiek ulgi dla P~lak6w. 
skazanych na śmierć za udział w wypad- rosławskieao z bronią w ręku upomnieć się silną kolumnę gen. von. Blumena, ale na- W tych warunkach ruch rewolucv.1n:v zo­
ka.ch ~8~6 r. z gen. Ludwikiem Mierosław- o prawa n'arodt~. wet ścigał go urnvka,iacego śpiesznie trak- stał w Wielkopolsce krwawo stłumiony. 
11kim l ~ilozofem Karole.m Libeltem na cze- Niemal l'Ównocześnie gen. Colomb otrzy- teT11 g-nieździeńskim. Na drodze próbował Nielucłzko torturowani w vriezieniaoh prus­
le. W pierwszym porywie powszechnego za- mał z Berlina nakaz usunięcia siła µolskich zatrzymać odd?:iał Mirosławski~.~'? g-en. '~'.e- kich ko(1czvli wlelkopols()v h0jownicy „Wio­
pału~ tak chaz:akterystycznego dla „Wiosny ochotników. Do pierwszego zwarcia orężne- dell. został iednak pod Wrzesnią pob1t11 sny Ludów". Przecie wysiłld nie poszły na 
Ludow" ·gnębione dotychczas przez władzę chaty i 500 jazdy rozrzuconych aż w 4 obo- vrzez kosyniPrów 111ielkopolskich, a z ko1ei rn1rne. Z posiewu ich wsnólne krwi zrodzi.­
absolutną narody sądziły, że wystarczy zach'. · ' qf!igan:v przez kitwfllet·?.yf'tów pułkownika ło się O{Tarniffjo.re na_i,qzr.rsze masy ludowe 
wstrząsnąć nieznośny ciężar dotychczaso- Jednakże w Berlinie umowy te.i nie za- BrP.ańskiego skrył się zn. Czeluści.em. rozlJudzenfo świaclomn.-.ci narodowe.i oraz 
wych ?ków biurokratycznych i polityrz- twierdzono. Tymczasem podnieśli głos kon- Tymczasem do szeregow polskich dotar- uodpornirnie svolcczeń.Qtw1" pok:ldego na 
nych •• azeby nastała tak uprag-niona era serwatyści pruscv, wspierani przez poznań- la wieść o zawartej przez gen. Colomba wz•11rtnaiqcq, 8iP aermanizacie. 
llWobod narodowych i koi1~tvtucyj!lych. skich polakożerców, popierając zdecydowa- umowie z dowódcą nograniczne1w korpusu Chłopi wielkoMlR"V wykar,Ali virysokie 
Jednakże w usprawiedliwi0 ·ni ti:osce o nie wroga podstawe wobec Wielkopolan. woisk cesarskich. Zagrożeni wzięciem w ·1~•.viadomienie narodowe i godn;i uznania 

swą niezależność Polityczną. P'lJaC'~' pr!lgniy- Zarzęły się nieludzkie prześladowania spo- dwa ognie prze~ wyparcie na terytorium wvtrzymalość ora;,>; nieugiętego ducha na 
li się usamodzielnić. Zawiązany 20 marca kojne.i ludności od wieków zasiedziałe.i na rosyiskie ochotnicy cze~ciowo rozeszli sie Polii walki. 

1848 r. w Poznaniu Komitet Narodow11 Pol- ---------------------------------------------­
ski w wydanym manifeście obwieśdł, że p 11·zen1usl nie11niecld odrodza sle 
ziemie polskie nie mogą. być wcielone do - -;.;....;;;;..;;;;..;;;....;;....;;...;;;...;._~-
Rzeszy Niemieckiej, że Polacy gotowi są z D 8 
bronią. w ręku upomnieć się o swą niepod- n I 
ległość. Osobna odezwa skierowani!. d0 · targowe w Lips u chłopów zapowidała im nadział gruntów z.i 
przystąpienie do powstania. Równocześnie 
wzywał do zgody. Dowództwo pruskie gl"­
w odezwie wydane.i do Niemców Komitet 
towało się stłumić siłę .. µ·)Iski bune•. 
Uzbrojone oddziały szturmm11e, obsa:lzily 
gmach „Bazaru" będacy siedzi1:>'.ł Komitetu. 
Jednakże za radę nadprezydenfa R·u~rma­
na ~cofały się, zachowując po1tawę wy­
czekuJącą. 

Tymczasem Komitet zamierzll.ł pr:r.ejąć 
w swe ręce władzę administra~:v.hą w Wit>l­
kim Księstwie Poznańskim. opit'rając się 
o organizowaną l)rzez siebie slr:iż obywa­
telską. Z chwilą przybycie :>: Berii n l ~·'li. 
Mierosławskiego, powierzono mu Wycfaiał 
woienny. ' Akcja dobrze ::ie zapowiau'!ła. 
Chłopi tłumnie garnęli się v: szeregi i'"· 
wstańrze. Wvkorzystu,iac oi;óby nastrój 

tw.blrt!anujący podówczas w Berrnic i Po:rnaniu 
Błmd'fu.ożna hvło przt>rżucić nart.'ii'.':r.tk'! '1a tr-

' ren Królestwa Polskiego, co niewątpliwie 
spowodowałoby upragnioną prz~z niemiec­
kich liberałów woinę z rt><i kcyr1:vr.1 rnrn­
tem. Jednakże Mierosławski z<>.jął się or­
ganizowaniem armii regulnrMj. A f rm­
czasern zmieniły się nastroje w Berlinie. 
Koła zarhowawcze t. zw. junkrowie pr:.if'.! y 
- w Mikołaiu I widziałv ostoię przed ~.v­
wiołami postępowvmi, które nos1..ano..vił·1 
zniszczyć za wszelką. cenę. Na menvszy 
ogień po~zli „separatyści wielkopolscy·' 
trzymani w szachu przez 30-tysięczrą a!'­
miP. gen. Colom ba. 
Wycofując się z poprzedniego ~tanowt­

ska, pełnego nailePszych zqpowiedzi dla 
spraw:v l)olskiei, król pruski Fryderyk Wil­
helm IV, wysłał nad ·wartę fa.ko sv.rego ko­
mi~arza dla reorą-1J.11izacji W. Ks. Poznań­
skieg-o - gen. Willisena. Pierwszą ,iego 

· tr0ska było nsunięcie niewyJ?odnei polskiej 
~iły zbrojnei. Wzamian ZA. obietnice odda­
nia administracji w Wielkopolsce w ręce 

. ''Olskie ue-od.a podnisana w Jarosławiu l, 
1;:,vietnia '~'H1isen uzyskał z!!ode na zmniej­
r"'.~nie wojska polskiego do liczby 2000 pie-

Poko~owe lory produkcji s'refy rad~ieck1ei 
(Od speclalneąo 1'orespondenta „Glosu Robot•dczeqo"I 

LIPSK, w marcu. Przemknęliśmy przez pawilon wyrobów skó. jaką zakończono obroty Targów L~ 
Formalnoścl nie było wiele: wystarczyło rzanych i galanterii, zatrzymaliśmy się dłużej w umowach wewnętrznych i międz)"5trefowych 

wziąć do kieszeni książeczkę kol-Oru różowego w pawilonie (trzypiętrowym) szkła i saskiej przekroczyła oczekiwania kh organizatorów, 
(dla cudzoziemców), wsiąść do samochodu l porcelany, gdzie najokazalej wystąpiły znacjo- natomiast przekroczyła ona, do czego się pr.zy­
wjechać na autostradę, biorącą swój początek nalizowane zakłady strefy radzieckiej, ze sta- znaję. moje nrzYPuszczenia i pobudziła mnie 
w sektorze amerykańskim Berlina, aby po nie rym Mei6snerem n11 czele, Potem przeszliśmy do refleksji na trmat niemieckiego przemysłu. 

spełna trzech godzinach znaleźć się w stolicy do sąsiedniego domu, który był chyba najjaś- Dla każdego z nas, ·który przeżył 1 dobrze 
Targów i handlowej centrali strefy wschodniej niej oświetlonym domem w Niemcze<:h, bo-

Niemiec - w Lipsku. Przy wjeździe - król- wiem na dwóch oiętrach zqmmadzono lampy pamięta gmyc7 lat okupacji, nirmiłą mU6i być 
kl postój; pierwsza pieczątka na różowej leglty i żyrandole, za~ clwa p.o~o~tale poświęcono świadomość, że przPmysł trn rnowu odżył, bo­
macji Targów otwiera dal~zą drogę do „punk- praktycznym meblom; bardz.o interesował wiem widzieliśmy jego wytwory, Jak strzelały 
tu dla cudzoziemców", którym kieruje uprzej zwiedzających skladanv, dwupiętrowy· tapczan w nas i niszczyły jego mi.as ta. Ale - nie st~­
rny oficer radziecki. dla trzech o-sób, model dla małych mieszkań lala ani fabryka, ani robotnik: 6 trzelają ci, któ-

~ wielkich rodzin. rzy potrafią z fabryki uczynić kuźnię broni na-
Waskie ulice starego, mniej od innych zni- pastnkzej a z robotnika - wykonawcę swoich 

szczollego mia45ta wypełnione były zgiełkiem Wreszcie opuściliśmy W!\5kle ulice śródmie- planów. Niemców, którzy świetnie to umieli 
gę.>to sunącego tłumu, wśród którego z trudem ścia i zgiełk jarmarku targowego: jechaliśmy, czynić za Hitlera, nie ma więcej w strefie ra­
torowaly sobie drogę jadące gęsiego samocho- samochód za samochodem, w kienmku tere- dzieckiej Niemiec i dlatego, jako bezpośr&dni 
dy z tablicami o najrozmaitszych znakach nów wystawowych, gdzie w 1 olbrzymich ha- 6ąsiad tej strefy będę spać spokojnie, bo :n:!e 
i proporczykach: od wielkich liter USA do tu- lach rnzlokował się nfenUecld, powojenny obawiam się ani bomby atomowej w żyr.a.ndo­
reckiego półksiężyca, ze 5zwajcarskim krzyżem przemysł. I to interesowało mnie najbardziej. lu, ani pocisków rakietowych w ręcznych kros. 
i z rosyjskimi literami. W tym automobilowym Rzecz!\ fachowców było stwierdzenie, czy n~ch, na których tkacz na oczach publiczności 
Babilonie nie zabrakło, jak -zdołałem zauwa- i jakie postępy poczynił niemi·ecki technik od wyrabiał szkocką kratę; mnie/ spokoiny był· 
żyć, i naszych polskich znaków rejestracyj- dnia kapitulacji, pewne jest j-ednak, widoczne bym natomia6t, jako sąsiad stref zachodnich, 
nych. i zrozumiałe dla każdego, źe nie gka.pitulował gdzi·e mało jest znacjonalizowanvch zakładów, 

Katalog, dorE;{:zony ml w biurze Targów, on ani wobec braku &urowców, ani wobec roz- natomiast b. wielu dawnych, . hitlerowskich 
ważył przeszlo kilogram, zawierał bowiem na· walonych fabryk. „Wehrwirt-schaftfuehrerów", · którzy stoją zno­
zwy, aere-sy i krótkie opi6y 6000 niemieckich T]"5iące pozycji liczył asortyment maszyn wu na czele fahryk, czujni, usłużni i gotowi 
stoisk. Zostawiłem go więc w wozie i utonę- budowlanych, graficznych, rolniaych, teksty!- do wszystkiego. 
Jem w ciżbie ludzkiej - przed pierwszym nych, biurowych i obrabiarek, dwadzieścia si.e-
z dziewięciu gmachów ~tawłlwych, gdzie - dem głównych galę7ii przemysłu pDdzieliło mię- Na Targach Lipskich przewaiał przemysł 
jak napis głosił - zgromadzono odzież i fu- dzy sob11 hale, pawilony i stoiska; .luż i prze- strefy radzieckiej, a więc przemysł produkcji 
tra, a więc to, czego Niemcom brakuje najbar- mysi motorowy coś nowegD pokazał: trzycy- pokojowe/, pozosta iącej pod stalą i czujną kon­
dzi1~j. Zwiedziłem pobieżnie rozrzucone :po lindrOW!\ „Dekawkę", nowy model ciężarówki tro/ą adminislracii radzieckiej w Niemczech. 
czterech piętrach t1toisk-0: widziałem ipalta i wyścigowego „Rohrbacha" na t.rze-ch kołach, Czy współpraca na.sza z tym przemysłem, po­
i ubrania, suknie i swete~kl, futra z królików przedmiot spojrz.eń i westchniPń niemieckich legająca na wymianie, jest możliwa? Trzeźwo 
i (w pawilonie radzieckim) futra z kar.akulów automobilistów, którzy (Boqu diiękil głównie i realnie p11tr111ry na snrawy ekonomista od· 
i popielic, bieliznę zwykłą i bieliznę wykwint- jes-zcze chodzą piechotą. powił': ,,tak''. Ekonomista przewidujący doda: 
ną. kombinezony i ubrania robocze, torebki ze * * "' .,I celowa" ... 
.skóry i torby z ceraty. Nie wiem, czy guma 72 milionów marek, LEOPOLD MARSCHAK. 

,~~------~----~----------------~----------------------------------._._.. !i9 

W bezludnym pustynnym zaułku Cho-I Chodża Nasredin, przygotowałem 
clża Nasredin podszedł do płotu i ci- ciebie straszliwą zemstę! 

dla 

chutko zakasł~. Natychmiast dały się 
s' 1:~zeć lekkie kroki, a kobiecy głos 

odpowiedział: 
- To ty, mój kochany? 
Ukryty za drzewem lichwiarz bez tru 

du poznał głos pięknej Giuldżan. Potem 
słyszał szept, powstrzymywany śmie:h 
i odgłos pocałunków. 

- Odebrałeś mi ją, aby skorzystać 
samemu - myślał lichwiarz, opaiooN:l­
ny wściekłą zazdrością. 

Gdy Chodża Nasredin pożegnał się z 
Giuldża'n tak szybko ' poszedł dalej, że 
lichwiarz nie mógł za nim podążyć i 
wkrótce stracił go z oczu w labiryncie 
wąskich przejść. „Nie otrzymam nagro­
dy za jego schwytanie" myślał ze 
zmMtwieniem Dżafar. - Ale, pilnuj się 

ROZDZIAŁ Ili: 
Skarb emira poniósł wielkie straty. 

Przy grobnicy świętego Bogaedina nie 
zebrano nawet dziesiątej części w po­
równaniu z ubiegłymi latami. Prócz tego 
w naród rzucono znowu nasiona bezczel 
nej wolnomyślności. Szpiegowie donie­
śli, że słuchy o wypadkach przy grobni­
cy, dotarły do najbardziej zapadłych 
zaks_tków pa11sl\va i już wywołały echo: 
w trzech wioskach mieszkańcy nie 
chcą wykańczać meczetu, a w czwartej 
wygnali w haniebny sposób swego m•Jł 
łę. 

Emir rozkazał swojemu wielkiemu we 
zyrowi Bachtiarowi zwołać dywan - ra 
dę państwową. Dywan zbierał się w pa-

łacowym ogrodzie. Był to nadzwyczaj- strzegliby tego, wiecznie pochłonięci 
ny ogród, jeden z najpiękniejszych w swoimi pomysłami, pełnymi próżności i 
świecie. Na rozłożystych drzewach doj- chciwości. 

rzewały najcudowniejsze owoce - mo z oczami pozbawionymi blasku, z za­
rele, brzoskwinie, migdałowe i chora- ciśniętymi bezkrwistymi wargami, kro­
sańskie, śliwy, figi, pomarańcze i wie- czyli szurgając kaloszami ze skóry po 
le innych owoców, których wyszczegól- piaszczystych dróżkach, schodzili się do 

1 nić nie podobna. Róże, fiołki, lewkonie, altanki przeplatanej pys 7nvm ciemnym 
lawenda i anemony rosły całymi masa- listowiem i oparłszy 0 ścianq swoje 
ml I napełniały powietrze rajskim zapa ozdobne laski zajmowali miejsca na je­
chem; śmiały się margarytki, narcyze clwabnych poduszkach. Po:h\'liwszy gło 
miłośnie spoglądały ·na nie, szemrały wy obciążone .wielkimi biah-rni zawoja­
wodotryski, .w basenach pluskały się sta mi, oczekiwali w milczeniu swego wła­
da złotych rybek a ponadto wszędzie dcy. 
były rozwieszone srebrne klatki, w któ- Gd:v: wszedł ociężałym kro'( em, nie 
rych gwizdały, szczebiotały i świegota- patrząc na nikogo, z pieczęcią . rnrocz­
ły najróżniejszymi tonami dziwne, cu-
dzoziemskie ptaki. Ale wezyrowie, do- ne9o. lamy~lenia na twarzy, wszyscy 
stojnicy, mędrcy i poeci obojętnie prze wstali, pochylili się w poHnnach pra· 

wie do ziemi i tak czekali nie prostując 
chodzili obok, nie zachwycając się cza- ioię, póki władca nie dal im ręką- krót-
rodziejską pięknością, nic nie widząc, kiego znaku. Wtedy wszysc~' oadli na 
ani słys~ąc, gdyż "'.'szystkie n:yśli i~h kolana, jak tego wymagała etykieta 
~yły za Jęte trosk~m1 o zabezpieczeniu 

1 
dworska, odrzucając ciało aż do pięt, 

się przed u~erz.en1e~ ze strony wrogó':'; przy czem palce opu~zczonych rąk do­
oraz rozmy~lan1em, Jak samemu . trafie tykały dywanu. Każdv z nich n ·r·„ n :.ił zpa 
wroga. w. ich okrutnych,. w~s~hniętych dnąć na kogo spadnie dzisiaj gniew e­
s~r~ach ni~ pozostało Juz m1e1sca na mira i jaką fJędzie mógł z teoo wycią­
n1c innego 1 gdyby nagle na całym świe gnąć dla ~iebie korzvśÓ. · 
cie powiędły wszystkie kwiaty I wsz~ Jt-
kie ptaki przestały śpiewać - nie spo- •v. C; ~f 
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Marcowe kaprysy pogody ~[!~~~i[[~)!:i ,i:~~ 'h!d „!.i1.E3i} • • Burza sn1ezn na d lodzi AKADEMIA LIGI MORSKIEJ 
W dniu 21 marea br. (niedziela) o godz. 10 

rano w sali kina „Polonia'' przy ul. Piotrkow­
skiej 67, odbędzie się uroczysta akademia. J: o­
kazji III-ej rocznicy zdobyci& Kołobrzeg& (18 
marca 1945 r.), zorganizowana przez Zarząd O· 
kręgowy Łódzki Ligi Morskiej. Chwrlowe utrudn eni a a tramwajowe! 

Ubiegłej nocy nad Łodz.ią i jej okolicami 
przeszła gwąltowna. buru1 §nieżna, która wy~ 
~ołólja ~ze~ trudności w ruchu kolejowym 
J tro.<nwa1owym. Buru. dala się we zna'kcl prze­
de wszystkim na stacjach Wtidzew i Kutno 
g?7'ie ipo"'.stały przeszkody w normalnym funk~ 
CJOnowamu bardzo czułych na opady śnieżne 
zestawni automatycznych. Przeszkody te są 
w chwili obecnej w trakcie usuwania. Trudno­
ści powstały również na stacji Łódź-Kaliska. 

Wprawdzie na terenie całego DOKP Łódź 
:nigdzie nie zaszedł wy.padek przerwy w ruchu 
kolejowym, niemniej jednak burza i opady spo­
wodowały szereg opóźnień pociągów, przede 
ws.zysbkim ;podmiejskich. Tak na iprzykład 
pnyszły z godzinnym opóźnieniem pociągi na 
Mlllii Skiemiewice - Koluszki - Łódź-Fabrycz­
na. Pociąg z Pabianic przyibył do Łodzi Kali­
skli·ej z 30-minutowym opóźn~eniem, a z Kutna 
z 20-minutowym opóźnieniem. Naj.poważniej­
sze opóźnieriie miał !Pociąg, zdążający z Lubli­
na do .Poznania - przybył do Łodzi ze 160-mi­
nutowym opóźnieniem. 

Najtrudniejszy odci~ek drogi, gdzie powsta­
ły zaspy ś.nieżne, to Skarżysko - Łódź, Alek­
sandrów Kujawski - Łowicz. 

Energiczna akcja podjęta przez władze ko­
lejowe, jak również fakt, źe zar-az po burzy 
ustaliła się pjękna pogoda, pozwalają oczeki­
wać, że już w dniu dzisiejszym ruch kolejowy 
zostani-e doprowadzony do normalnego stanu. . . 

Burza śni,eżna, szal~jąoa w nocy nad Ło­
dzią, uczyniła sZlkody nie iylko na liniach ko-

gdyż sól rozta1pia śnieg. Jednakże praca sola- pracy tramwajarzy oczyszcz,one 
rek została przerwana, gdyż z pGwodu uszko- wicie zwrotnice i tory. 

zostały całko- KONPERENC.JA WO.JEWóDZKA RTPD 

dzenia ka.bla w Elektrowni zaibrakło prądu. Również nastą'PiłY przerwy w mchu Pań-
Obsługa tramwai została sprowadzona do stwowej Komunikacji Samochodowej. Szosy 

pracy samochodami i już w godzinach rannych w kierunku Warszawy i innych miru;t były cal­
koło 5-tej ruszyły pierwsze wozy. Były to po- kowicie zasypa11e. Pierwsze wozy musiały sa­
}edyńcze wozy, o godz. 6-tej rano mszyły wo- me torować s·obie drogę przy pomocy ;pasa:że­
zy wodwójne, a około południa tramwaje za- rów. W :południe koło godziny 11-tej wyru­
częły normalnie kursować. Dzięki wytężonej szyły , już wozy normalnie. 

"~~~~~~~ ... -.::Or""~~~_,·--"------------= 
Przyb~dzie mieszkań dla ludii pracy 

20 ~omów roticit~ict•rch - remo~ty 150 kamienic 
Wraz z nadchodzącą porą wiosenną ro­

b,oty budowlane w Łodzi przybierają na sile. 
\V roku bieżącym akcja budowlana wy­

razi się zarówno we wznoszeniu nowych do­
mów, j-ak i w pracach konserwacyjnych 
przy tych S'Pośród budynków zniszczonych 
lub w1rpalonych, które można jeszcze do­
prowadzić do stanu użytecrności.' 

Kredyty na ten cel przewidywane · są 
w planie inwestycyjnym, a obecnie czyn­
ników miarodajnycl1 zabiegają o najrych­
le jsze przekazanie ich nasze władze miej­
skie. Miejska Rada Narodowa oraz pasło-

wie łódzcy. Po zrealizowaniu kredytów Za­
rząd Miejski przystąpi do budowy 20 do­
mów robotniczych dwupiętrowych, które 
dadzą w sumie około 200 mie·szkań ludziom 
pracy. • 

Dzięki remcmtom i zabezipieczeniom mia­
sto uzyska jeszcze dalsze mieszkani'a w 150 
domach, obecnie niezamiesz.kałych. 

Łódź czeka z niecierpliwością na obieca­
ne kredyty, które w dużym sto,pniu vrpły­
nąć mogą na zlagod:renie obecnego głodu 
mieszkaniowego. 

Dei.egattira. Zarządu Głównego RTPD w Ło­
dzi zwołuje na niedzielę dnia 21 marca. br., na 
godz. 9 rano konferencję oddziałów RTPD z te­
renu województwa łódzkiego. 

Konferencja odbędzie się w lokalu łwietlicy 
oddziału RTPD w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
165 I piętro front. Przedmiotem konferencji bt­
dą następują,ce sprawy: a) przygotowanie do 
akcji kolonii i półkolonii, b) organizacja pracy 
świetlic w okresie wiosenno-letnim, c) zasady 
biurowości i klasowości oddziałów. 

W konferencji wezmą udział kierownicy 1 
pra.cownicy przewidziani do kierowa.nia. a.keją 

„SŁUŻBA POLSCE" 
ZEBRANIA INFORMACYJNE. 

W niedzielę 21 marca br. odbędzie się sze­
reg zebrań informacyjnych, połączonych z wy• 
świetlaniem filmów dla szerokich rzesz młodzie­
ży i starszego społeczeństwa miasta Lodzi. Te­
matem zebr;iń informacyjnych będzie zagadnie­
nie Powszechnej Organizacji „Shtżba Polsce". 

Zebrania odbędą się w następujących punk­
tach i godzinach: Kina:-„Zachęta" godz. 9.00, 
- .,świt" godz. 9.00. „Roma" godz. 9 .. 00, -
„Robotnik" godz. 9.00, - „Muza" godz. 9.00, 
- „Wolność" godz. 10.00. 

Sala Domu żołnierza godz. 10.00, 14,00, 17.00. 
Wstęp bezpłatny. 

S';"i~t;,;y-'"'i"Y'd';;-;~-'Mł";'d·;;-;iy 
lejowych, ale i w samym mieście - na liniach Jutro pierwszy dzień wiosny, rozpoczynają. , nazywa się oficjalnie to nasze święto, ma już wi i faszyzmowi Vietnamczyków, Greków l 
Kolei Ele.ktrycznej Łódzkiej. cy tl'dzień, który jest jednocześnie wielkim swe tradycje w historii ruchu młodzieżowego. Hiszpanów. · 

Jeszcz-e w nocy służba mchu Tramwajów, • · t tk" h ł d h -ł · • b hod 1943 sw1ę en. wszys 1c m o yc , m1 uJących po- Po raz pterwszy o c zono go w r„ Dlatego też imperialiści stara.ja_ si• osłabić 
celem oczyGzczenia torów tramwajowych i za- f ... 

b . . kój, wszystkich młodych, dążących do lepsze- kiedy trwała jeszcze nieubłagana walka. z a- siłę FederacJ"i, staraJ·"' 81·ę ro~bić J-ednos'c' mło-
po iezenia dalszemu ośnieżaniu, wysiała tak -. ~ 
zwane solarki _ wozy z solą, którą sypie 1Się go jutra dla całego świata. 52yzmem. Odtą,d tydzień młodzieży obchodzo. dzieży świata. Ostaitnio musiały sosta.ć usu• 

przez specjalną rurę na tory, pokryte śni-egiem, „światowy Tydzień Młodzieży", gdyż tak no już co roku. „Tygodnie" wojenne obcho. ajęte z szeregu Federacji prawicowe organł- . 

-------------------------------------- dzono pod hasła.mi dalszej nieubłaganej walki zacje młodzieży ska.ndyna.wskiej, które pro­

Łódź będzie miaia z faszyzmem, a po za.kończeniu wojny mło- wadziły w jej łonie rozbijacką, reakcyjną po. 
dzież całego świata zrzeszona w szeregach litykę. Próby rozbijania. Federacji od we· 
światowej Federacji Młodzieży Demokra.tycz- wnątrz, ja.k również próby tłumienia. ruchów 
nej obchodziła. _swe święta pod hasłem: „Wal. I demokratycznych w poszczegól·nych krajach 
k~. z resztk~m1 faszyz~-~~· walka o stały po- spełzły na niczym. Dowodem tego Jest rosną­
koJ, o szczęscie ludzkosc1 · r ca siła szeregów Federacji, dowodem tego Jest BudoUJa i napraUJą studzien 

Długi.e kolejki po wodę są codziennym I 
ohrazkiem na wielu ulicach Łodzi. Bbwiem S;po­
śród 22 studzien publicznych, jakie istni.ały na 
terenie naszego miasta, tylko 7 jest czynnych, 
6 zostaio całkowicie zlikwidowanych, 9 zaś 
czeka na remont, który jeszcze w tej chwili 
nastręcza duże trudności. 

Powiększenie obszaru miasta :przez przyłą­
czenie peryferii, z 5800 ha do 21 tysięcy ha, 
wpłynęło :również na to, że w Łodzi z wodą 
jest n ie najlep iej. Mieszk,ańcy miasta przyj­
mą więc z zadowoleniem wi·adomości o tym, 
ż.e jeszcze w ciągu bieżącego roku, mimo 
znacznych kosztów z tym związanych, miasto 
nasze otrzyma 6 nowych studzien. 

1·a~e·ż, .... „.lił'i&sir.ieg3·t······ś·c~·śie 
tarminarza ro~dz1elnicawa k~rt 

żywnośc;owycłl 
Zdawało by się, że przestrzeganie przez za­

kłady pracy ustalonego terminarza zgłaszania 
i . odbior~ pracowniczych kart żywnościowych 
me powinno nastręczać większych trudności. 
Niestety, jednak, nagminne już w naszym mie­
ście są wypadki, że pracujący otrzymują w za­
kł.ad.ac_h pracy karty żywnośC'iowe z poważllym 
opózn1eniem. To lekceważenie istniejących 
przepisów wyrządza krzywdę pracującym, któ­
rzy za wmy nie popełnione z-0stają pozbawieni 
możliwości zakupienia przysługujących im 
przydziałów kartkowych. V/szystkim opiesza­
łym urzędnikom zakładów · pracy Wydział 
~prowi~acji Zarządu . Miejskiego przypomina, 
ze terminarz rozdzielnictwa kart żywnościo­
wych musi być ściśle przestrzegany i przed­
stawia słę następująco: Karty wymienne win­
ny być pobrane przez administrację domów od 
1-8 każdego miesiąca. Do 11-go karty te po-

, wjnny zostać poświadczone przez administra-
cję domów, 14-ty każdego miesiąca jest osta­
tecznym terminem składania kart wymiennych 
w zakładach pracy. W czasie o.d 14-20 każde­
go l)lie$iąca wymiana kart żywnościowych po­
winna zostać przeprowadzona przez zakłady 
pracy w Wydziale Aprowizacji Z. M. Terminy 
te według, dyspozycji Ministerstwa Aprowiza­
cji, nie mogą ulec przesunięciom. 

Przemysł wełnianv walczy o oierwszeństwo 
We współzawodn ir1wie tkaczy pracu.i w'··· "h 

na dwóch krosnach kortowych wyróżnili Słf 
w PZPW Nr 2 Henr~ k Pająk (160 proc.) , Fran­
ciszek Pilarski (159,8 proc.) i Józef Owcza­
rek (147,7 proc.). 

W PZPW Nr 3 wysunęli się na czoło: Jó­
zef Kowalski (155 ,7 proc.), Wt Droździewicz 
(153 6 proc.) i CzE'sław Dobrzycki (142.7 proc.). 

W PZPW Nr 36 Henryk Bomba osiągnął 

160 proc„ Remigiusz Wójcicki 159,6 proc .. Mi­
chał Gabrysiak 158,3 proc„ Stanisł:lw Mali­
nowski 158,2 proc., Jan Pawlak 158 proc„ a 
Ja11 flwl"k 157 proc. 

W PZPW Nr 37 pierwsze miejsca zajęli: 

Stanisław Czaja (160 proc,) i Włady-13w Ka­
nia (159.5 proc.) , Helena Ni<'!dziclska osiągnę­
ła - 154,5 proc. Wojciech Stasiński uzyskał 
147,2 proc. 

Nowe studnie umieszczane będq przede 
wszystkim na przedmieściach, gdzie zdarzało 
się, że ludność musiała chodzić po wodę nie 
rzadko cały kilometr. 

6 nowych studzien publicznych nie zaspo­
koi rpotrzeb dużego miasta i dlatego, prócz bu­
dowania nowych, przystępuje się do remontu 
studzien częściowo lub zupełnie niećzynnych, 
znajdujących się na terenie domów mieszkal­
nych, których lokatorzy, czy komitety domo­
we z powodu szczupłych środków finansowych 
nie mogą <Się zdo·być na tego rodzaju inwesty­
cje. Rozumiejąc tę sytuację, Zarząd Miejski 
podjął w w1asnym zakresi·e akcję remontową. 

Inwestycje studzienne pochłoną sumę oko­
ło 40 milionów zł-Otych, którą to sumę Zarząd 
Mi.ejski ma nadzieję otrzymać z kr-edytów pań­
stwowych i banJwwych. 

W PZPB w ,Pabianicach w tkalni osią­

gnęła Aniela Ulman na 8 krosnach 147,7 
proc. Na „szóstkach" pierwsze miejsce za­
jęła Helena świątek (168,5 proc.). Karol 
Śniady uzyskał 155,1 proc. Stanisława Buj­
nowicz (4 krosna) osiągnęła 169,7 proc., 
Stanisław Janeta - 163,9 proc. 

Obchód tegor(l(}Z)ly ma. dla. nas szczególne także wystąpienie OM TUR-u z szeregów Mię 
znaczenie. Linia podziału między siłami po- dzyna.rodowego Związku Młodzieży SocJalł­

koju a. siłami wstecznictwa. zarysowuje się co. stycznej, który mia.I stać się, wedłur tyczeń 

ra.z wyra.znteJ. Po jednej stronie barykady amerykańskich imperialistów pneciiw·W&ł'lł 
stoją angielscy i amerykańscy magnaci finan- SFMD. 
sowi oraz ich reakcyjni wasale, a po drugiej 
Związek Radziecki, kra.je demokracji ludowej, 
oraz siły demokratyczne wszystkich kraj"ów 
świata. W obozie demnkracji znajduje się 
również olbrzymia. wielomilionowa rzesza mło 
dzieży zrzeszonej w SFMD. Reakcja wie o 
tym, że SFMD konEekwentnie walczy o pra­
wa młodzieży, walczy w obronie mł-0dych 

bezrobotnych Ameryka.n, w obronie umiera. 
jących z głodu Hindusów, w obronie wa.lczą­
c~·ch o swą wolność przeciwko imperializmo-

ski (156,7 proc.) i Stanisław Grzelak (142,9 
proc.). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni (750 wrzec.) 
wyróżniły się Maria Haf (149proc.), Emilia 
Woźniakowska (147,3 proc.), Genowefa 
Olejniczak (141,7 proc.) i Stanisława Szy­
dłowska (139,2 proc.). Zespół Pacholaka 
osiągnął 130 proc., wyprzedzając zespół 

Ma1'ikuta· (129,1 proc.). W tkalni na 6 kro­
snach pierwsze miejsce zajął Stefan Dy­
bała (163,l proc.). Wiktoria Matuszewska 
osiągnęła 162,7 proc. 

W PZPB Nr 7 w tkalni na 4 krosnach 
wysunęła się na czoło Helena Kopacz (174 
proc.). Franciszek Kopacz uzyskał 172,7 
proc. W przędzalni (780 wrzec.) wyróżniły 
się Apolonia Stanisławska (166 proc.) i 
Władysława Baryła (160,3 proc.). 

My, młodzież polska, oJII'eślllłśmy Jaeool 
swoje miejsce. Określili ·je młodzł górnicy ł' 
włókniarze, młodzi studenct i młodzi ehłopL 
Pokazaliśmy, że potrafimy szlachetny roman­
tyzm walki zmienić w romantyzm pra.cy. że 
własnymi siłami chcemy i umiemy budować 
naszą Ojczyznę. Wiele jeszcze pracy przed 

nami. Olbrzymią rolę odegra niewą.tpliiwie 
nowo-powstała powszechna. wgainizacJa mło­
dzieży „Służba Polsce", która. stawia sobie a 
zadanie przekształcenie psychiki młodzieły, 
przysposobienie za.wodowe, wojskowe, ora.s 
wciągnięcie jak najszerszych Mall młodzieży 
do twórczego wysiłku odbudowy kraju. 

Olbrzymie zadania. stoją przed istniejąeyml w 
Polsce organizacjami ideowo-wychowaw­
czymi. Popularyzowa.nie idei „Służba Polsce" 
wśród całego społeczeństwa., wciągnięcie ja.k 
najszerszych ma.s młodzieży do ruchu współ. 
zawodnictwa pracy, oraz przeniesienie tego 
ruchu na. wieś, wychowa.nie nowego człbwie­
ka-Pola.ka.' świadomie miłującego swą o,klzy. 
znę, dalsze :zacieśnianie współpracy aż do peł­
nej jedności młodzieży - oto podstawowe za. 
danie. Dziś, w światowym tygodniu młodzieży 
należy sobie te zadania uświadomić i ze zdwo~ 
jonym wysiłkiem realizować. Realizacja tych 
za.dań to dalszy kr1>k na.przód w marszu KU 
LEPSZEMU JU'J;'RU CAŁEJ MŁODZIEŻY 
śWIATA. 

• 
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Komu winszuiemv 
Sobota, 20 marca 1948 r. 
Dziś: Eugenii i Anatola. 

Dziś dyżuruje apteka mgr. J. Ambro­
ziewicza, ul. N. Barlickiego 1 (Tekli). 

ff'ażne tele#oną: 

Straż Pożarna - 51 
Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 
Liga Kobiet - 281 
Pow. Rada Zw. Zawodowych 44 
Ubezpieczalnia Społeczna - 17 I 121 
Zarząd M;ejski ZWM - 52 
Komitet Miejski OM TUR - 69 

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 
~w. An!oniego 26, tel. 46. 

Redaktor przyjmuje dwa razy w ~-Y­

godniu: w poniedziałki i czwartki od 
godziny 12-ej do 14-ej. . 

w s2ko1e przysposobien"a przemysłowego 
Decyzją zorganizowania Szkoły Przy' 

!>posobienia Przemysłowego w Tomaszo 
wie, zapadłą 15-go lipca 1947 r. Po­
wzięła ją Dyrekcja Szkolnictwa Zawo­
dowego przy C.Z.P.Wł. zwracając się 
jednocześnie do Tomaszowskiego Urzę- , 
du Likwidacyjnego o przydzielenie od-

.. '·' · 1 konany , przytoczymy kilka cyfr zużycia 
· :.- · materiałów budowlanych, które pochło· 

I nęla odbudowa gmachu. A więc: 50 wa• 
I gonów cegły, 5 wagonów wapna, 6,5 

ton gipsu, 3 wagony cementu, 400 m. 
sześc. piasku, 3 wagony koksu do ob· 
suszania ścian i sufitów, ułożno 2 tys.­
m. kwadartowych podłóg, postawio· 
no 4.500 metrów kwadratowych ścianek; 
otynkowano przestrzeń, równającą się 
18 tysiącom metrów kwadratowych, 
wywieziono okol o 1 OOO metrów sześcien 
nych gruzu, wstawiono 280 okien i 234 
drzwi, ustawiono 82 piece, prze· 
prowadzono 1130 metrów sieci kanali• 
zacyjnej i 3300 metrów sieci wodocią• 
gowej. Wszystkie stolarnie w mieście 
betoniarnia miejska, kaflarnia, pra· 
cowały wyłącznie dla Szkoły. 

po_wiedniego budynku. I 

Urząd Likwidacyjny oddał szkole 
budynek pofabryczny znajdujący się 
w stanie bardzo poważnego zniszczenia. 
Gołe, odrapane ściany, powybijane ok­
l!a, nie przedstawiały widoku, który 
mógłby kogokolwiek natchnąć optymiz- I Dyrekcja S. P. P. , , 
mem. .

1 
dyrektor naczelny tow. Cz. Łuczynski (w srod-
ku), dyrektor administracyjny tow. J. Cygan­
Zawisza (z lewej) i dyrektor wychowawczy 

tow. M. Malano (z prawej) · 

Miejskiego. Umowa została podpisana 
dn. 1-go grudnia i natychmiast rozpo-

' częto prace wstępne. Trzeba przyznać , 
że kierownik robót, ob. Pieńkowski z 
niezwykłą energią zabrał się do dzieła. i 
Pomimo niesprzyjających warunków I 

I 
atmosferycznych tempo prac:y nabrało 
niezwykłego rozmachu. Nalezy tu za-

znaczyć, że wszyscy zatrudnieni przy I t;;~,···· -·······~0\~(·j " ;'.: restauracji budynku robotnicy, to toma- t 
Rcmo1.t budynku dobiega końca szowianie i dlatego z takim entuzjaz-

Przystąpiono J"ednak do pracy. Prze- mem pracu~ą,_ a firma b.udowlar:a 
eh · 1 l R maszewski" moze budowę wnętrza powierzono firmie bu- " , mie ews n 1 Y . . .. 

dowlanej „Chmielewski i Rymaszewski" byc p~zy~ład~m .zdrowe] . mic]~tywy 
pracującej wyłącznie dla państwa, od- prywatneJ. ~łuząceJ ~dbudowie pa~s:wa. 
dając jednocześnie nadzór techniczny Do chw1h obecneJ wykonap.o JUZ 85 
w ręce inż. Zagrzejewskicgo, naczelni- proc. przewidywanych robót. Aby zi­
ka Wydziału Technicznego Zarządu lustrować, jaki ogrom pracy został do-

Feliks Zawisza 
murarz 

wyrabia 217 proc. 

Worlow Rzycickl 

„Służba Polsce"rozpoczyna prace 
Komend'a Główna organizacji „Służ- niowe. Obecnie prowadzone są już kur- wiednie zaświadczenia, które są dowo­

ba Polsce" opracowała już strukturę sy w Warszawie, Prz~ru.yślu i Złocińcu dem rejestracji SP. 

Robotnicy dali z siebie maksimum, 
Takich, jak ci dw_aj umieszczeni na 
zdjęciu było wielu. Tempo pracy, nie 
słabnie ani na chwilę. Termin 15-go 
kwietnia będzie bezwzględnie dotrzyma 
ny. Nie może być inaczej, bo terminu 
rozpoczęcia kursu nie można odłożyć. 
Na jego rozpoczęcie czeka z ogromną 
niecierpliwością 500 uczennic. 

~ygad ,.~łużba ·Polsce". które . d~ielą (woj. szczecińskie). • Wobec tego, że młodzież powoływana 
się. na druzyny, plutony, Jcon:p~me 1 ba W roku bieżącym zostanie wcielone będzie do brygad w trzech turnusach, 
tal~ony: _Opra:owano rown;~z norm~ do brygad „Służba Polsce" 75 - 80 komisje ustalać będą µrzydział do od­
w~zyw_1cma, ktorych .. wart?sc Wf'nosi tys. młodzieży, w trzech turnusach. powiednicgo turnusu, uwzględniając 
dziennie 4,380 kalom.. K1eroV:'i:ict'Y~ Pierwszy turnus trwać będzie przez kwalifikacje f własne potrzeby mlodzie­
brygad uzys~rnł? poV:'azne n:o~hwo_sc1 .maj i czerwiec, drugi od 7 lipca do 31 ży, i:Właszcza związane z nauką szkolną 
zaopatrywania JUn~k~~ n~ mie]scu_ ich sierpnia, trzeci przez wrzesień i paź- i pracą 3awodową. Z tych względów na 
pobytu w mleko, sw1eze Jarzyny itp. dziernik. Od 3 - 15 kwietnia zostanie I-szy i III-i turnus powołana zostanie 

W fabrykach trwa intesywna praca przeprowadzona rejestracja i pobór przede wszytkim młodzież wiejska, zaś 
szycia mundurów. Junacy niezależnie młodzieży roczników 1929, 1930 i 1931. na TI-gi turnus młodzież ucząca się. 

od pełnego umundurowania i obuwia Rejestrację i pobór organizują powia- 2,akwaiifikowani do brygad służby 
otr~ymają kostiumy sportow~. Po .za- towe wł~dze administracji, ogóln~j, pracy, junacy, otrzymujący zaświadcze­
~onczemu pracy w brygadzie, kaz~y przy wspołpracy komendantow powia- nia, względnie karty powołania w ter­
JUnak otrzyma wszystko to na wlasnosc. towych SP. minie zaznaczonym na karcie, stawiają 
Na mi.ejscu przyszłej J.>racy brygad Junacy zostają zawiadomieni o mie] się w Komendzie Powiatowej SP, skąd 
przy~otowane s.ą ob~zowisk~. W zaopa- scu i czasie poboru, przez władze gmin zostają skierowani do brygad. 
trzemu w ~amioty ~ materiały do b:i- ne lub wiejskie za pomocą imiennych Równocześnie z poborem do brygad 
dowy oboz?w, powazną pomoc okazuJą wezwań, ~tóre upr~wnie.j~ .do bezp_łat- ,,Służba Polsce", przeprowadzona b~­
władze WOJskowe.. nego przeJazdu kole]ą z mie]sca zamiesz dzie ochotnicza akcJa poboru do lotm-

renie do pracy. W poszczególnych re- dokumenty, stwierdzające jego <latę w Komendach Powiatowych SP z od-

Będzie więc to szkoła żeńska 

o półwojskowym rygorze. Już sam 
podział na kompanie i plutony, 
a nie na klasy, mówi o tym, Właśnie 
obecnie odbywa się kurs dowódczyń od 
działów, · które będą etatowymi pracow" 
t1icami S.P.P„ zaangażowanymi na sta'.i 
łe. Cały personel będzie się składał ze 
120 osób. 

. Ostatnio odbyła się odprawa komen- kania do miejsca stawiennictwa i z po- czych szkół ślizgowych młodzieży z rocz 1 

dantów „Służby Polsce" oraz kwater- wrotem. Każdy junak wezwany przez ników 1930 1931 i 1932. Zainteresowa- 11 
mistrzów, którzy przystąpili już w te- Komisję, winien posiadać przy sobie I ni winni d~ dnia 2~ marca zgłosić się . 

i.onach .Pol.ski, gdzie skup. ienie brygad urodzenia, wykształcenie i zawód. powiednimi podaniami oraz metryką, 
d k K t W K11rs dowódczy ii plutonów i kompan.ii S. P. P. 

Jest ~ze, Ja np. a o':'?ce, ~rszawa Komisje Kwalifikacyjno-Rejestracyj- świadectwem moralności lub opinią or-
Szcze_cm, dla ko?r.dynacJi prac i zaopa- ne organjzują i powołują starostowie ganizacji młodzieżow~j, wzg~ę~nie par-
trzema zostały wz stworzone komendy . . 1 d . d . . t tii politycznej dopisem swiadectwa 
zgrupowań b~ygad. powiatowi, wzg ę _me prezy enci mia~ · ukończenia 7-~iu klas szkoły powszech 

Plan pracy brygady „Służba Polsce" 'W_ rozległych _P0 V:iatach dla _uspraw~:e- nej, lub szkoły równorzędnej i zezwo­
przewiduje, oprócz pracy fizycznej i ma pracy działac będą dwie komISJe. leniem rodziców na wstąpienie do tego 
!'portu, również v.rykłady z dziedziny Leakrze-członkowie Komisji przepr.o- typu szkoły. 
wiedzy w?jskowej, __ fachowej i ?gólno- wadzają .badani~ !~karskie j:-1naków. -~a Termin, miejsce i sposób rejestracji 
kszta~c~C~J oraz roznego rodzaJ_U ro~- µo~stawie_ V:'?'mkow b~dama komi~Ja kandydatów do lotniczych szkół ślizgo-
"Vwki i imprezy. W rozkładzie dma rnoze udz1ehc odroczenia lub zwolme- · . . . . 
brygady praca fizyczna zajmuje 33 pro- nia z obowiązku służby w brygadach I :'ych Jest anaJo~iczny, Jak}la młodzie-
cent całości zajęć. SP. Komisja wydaje zbadanym odpo- zy brygad „Słuzba Polsce . 

~ia najlepszych junaków przezna­
czone są cenne nagrody i dyplomy uzna 
nia. Najlepsza z b~ygad otrzyma sztan­
dar przechodni organizacji „Służba Pol­
sce". 

Komenda Główna organizacji , .Służ­

ba Polsce" przygotowuje kadry instruk 
torów SP, kierowniczek świetlic i przy­
szłych dov.ródców drużyn · i plutonów. 
Kadra ta rekrutować się będzie z apa­
ratu PUWF i PW. aktywnych członków 
PRW oraz z działaczy młodzieżowych. 
którzy przejdą specjalne kursy szkole-

Mqka 50 procentowa 
tylko dla chorych i dzieci 

X a mor ,· zarzą ilze nia mini st rn Aprowizar ,j i wa na na pot rzeby kultu r r ligi,i nego. Za opa lrze· 
uoziyolon > j <'~t przcminł żyta i psz en ic~· w wy· ni_e V: mą!'ę 50 p roc. ni e może przc~ra czać 8 kg. 

, · · '" . ·b ró roduktami tr 0 n11t's1~czme na osohę. Jn stytnrJe zarnteTesowane 
rnk os('_l (lo .iO proc. Ol'~ z ~ • t P g_ "- uzyskan iu zczwoll'nia na korzysta nie z t ej 
przt'mrnlu na cele w~· zy \\·1 ema chorych w szpi· mąki, wi nny zglaszai! swe zapotrzebowania do 
•alarh i sanato l'iach, wy/.ywienia dzieci w pre· wojrw6-dzki ch Wyd zi ałów Aprowizac)•jnych, zaś 
wentJJ riarh i nfomow1ąt . znajdujących si~ w I zw i ązk i r eligijne bezpośre dnio do Minist erstwa 
żłohfrnc· h , lnh korzy~t a j iic y ch z ku chni mlecznej. Aprowiz1tcji - Depar tament Artykułó'v Spo· 
~fą ka z t C'go przemi ału może hyć również uży- żywczych. 

W ciągu trwania kursu (jeden rok) 
uczennice oprócz teorii zapoznają si~ 

równiez z praktyką. w P.F.S.J.-1 i to­
maszowskich zakładach przemysłu weł· 
nianego. Nie znaczy to wcale, że rok: 
spędzony w S.P.P. będzie rokiem bez· 
ustannego kucia. Sześć świetlic - jedna 
ogólna i ·pięć kompanijnych - zespół 

teatralny i taneczny, zapewnią uczenni· 
com wyżycie się kulturalne. 

Najpoważniejszym zagadnieniem jest 
oczywiście sprawa wykładowców. Fa· 
chowców dostarczą fabryki, lecz jeśli 

chodzi o nauczanie ogólnokształcące , to 
chwilowo brak jeszcze odpowiednicn 
sił. Zaledwie czterech miejscowych na· 
uczycieli wyraziło zgodę na dodatkową 
pracę w S.P .P . Prawdopodnbnie jednak 
Liceum Pedagogiczne będzie mogło za• 
spokoić zapotrzebowanie Szkoły na siły 
nauczycielskie spośród nowego narybku, 
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UWAGA, CZŁONKOWIE I SYMPATYCY Ze e_ 
PPR SRODMIEśCIE! spor u 

ul~~:o~:;::ki~-t;~ :d~o:i:li: :::s:::z~~~ -, I R I h-IJ i a m y z· e w r -c e· k lir • ::.=:l?::~::~.:.:::::~~: :':::.~·~W- , , h.dJ ~ ~ m , y r S I m d U C h U. „" 
m:a~~.ę!~~:.i~:~:~k:~:;!~:~:~n::o::::i~b!;:~ Par~an w ~ m~eniu ~ ~ł~a!ZY złożył na bosku W sły pr , ys1ęgę oł ;m,ijską -
artyści, tow. tow.: Chojna.eka i Biling. Baran s..:cz.,;;::s1.twym s.rze.i .... em na mi::>"'""'U d""""~.„ •..• a.. 1---mo· w 

Komitet Dzielnicowy zaprasza na powyższą ~ ..,. _._... ,.., ...., .... n =...., 
a.kademi.ę człanków i sympatyków Polskiej KRAK~W (ob.sł. wł.). Przed ~eczem sparingowym Team A - Team B odbyła się Obaj bramkarze, a specjalnie Janik, wyka· 
Partii Robotniczej. "'. Krak.ow~e podn:osła uroczystośc ślubowania piłkarzy-olimpijczyków. Wobec pięciu ty- zali, jak na początek sezonu bardzo dobrą 
ZEBRANIA KOŁ PPR s1ęcy _w1~~ow t,w p~rwszym szeregu szli dwaj zawodnicy „Cracov' "' Parpan Bobula, formę i najprawdopodobniej Janik, mając w 

W d . d a w sro u ;r~m -arz „Wi~ł(. Jurowicz, niosąc sztandar biało-czerwony„ rer.erwie Skromnego, będzie kandydatem do 
mu zisiejszym odbędą się zebrania kół W obecnosc1 pr~eds.ta"".1c1eh PZPN z mjr. Sznajderem i kapitanem sportowym Alfusem reprezentacji. 

w następujących fabrykach i Instytucjach: na czele, prezes F1 1pk1ew1cz odczytał tekst przysięgi olimpijskiej w następującym brzinie-

RUDA PABIANICKA niu: 
O godz. 13,30 egz. komitetu ŁWEKD. O „~lubujemy, że .w rycerskim duchu, na chwalę naszej Ojczyzny, Rzeczypospolit~j 

godz. 13-tej oddział pierwszy jedwabniczy, P~ts~ej i d~ chluby Sportu Polskiego, przestrzegając należycie obowiązujących reguła.­
Pierwszej Rudzkiej Wylrnńczalnl, Stolarnia mmow, będziemy szlachetnie walczyć na Igrzyskach Olimpijskich w 1948 roku". 
Mechaniczna. Słowa ślubowania olimpijskiego powtarzał za prez. Filipkiewiczem zawodnik Cracovii" 

Parpan,. a P.ozo~~li. olimpijczycy, podniósłszy palce do góry, składali w ten spd~ób przy­
rzeczeme ohmp1Jsk1e. WIDZEW 

O godz. 12-tej komitet fabryczny PZPB 
16. 

WIMA - PZPB Nr 5 
O godz. 14-tej egz. koła. 

GO RNA 

Nr l Slubowante olimpijskie z.łożyli następujący zawodnicy: Cisowski Gracz Flanek Fi­
le~ I, Jurowicz z „Wisły", Alszer-, Cieś~, Cebula, Przycherka z Ruchu" Bobula Jabłoń­
ski II, Parpan z ''.Cracovii", Skromny, Szczurek, Waśko z „Le~ii", Ba~·ański, 'Janduda 
z AK~;u,. Baran l Wł~.~arc~yk z ŁKS-u, Janik z „Pogoni" katowickiej, Janik z Rymera", 
Barwmsk1 z „Tarnovn , Białas z ZZK i Gruner z gliwickiego „Piasta". 

O godz. 13,30 PZ Blacharskie. O godz. 13-tej Po złożeniu przysię- nek (Wisła), Waśko (Legia), Parpan (Craco-
Stolarnia. O godz. 18-tej koło terenowe Choj- ~i olimpijskiej roze- via), Jabłoński n (Cracovia), Cisowski (Wisła), 

• ny. grany został n;ieca apa Gracz (W.isła), Alszer (Ruch), Cieślik (Ruch), 
GÓRNA-LEWA ringowy pomiędey te& Bobttla (Cracovia). 

O godz. 14-tej kom. fabryczny PZPDziew. mami A i B, który Tsm B (białe koszulki i białe spodenki): 
Nr 14, CZPS. O godz. 17-tej „Za.rzew". o miał na celu wyłonie• Skromny (Legia), Włodarczyk (ŁKS), Jandu-
godz. 13-tej „Anke''. O godz. 14-teJ PZDz. , nie reprezentacji Pol- dt (A~), Suszczyk (Ruch), Szczurek (Legia), 
Nr 3, O godz. 13,30 Zjedn. Bud. Maszyn, WŁ. j ski na mecz z Bul- I Janik (Rymer), Przycherka (Ruch), Baran 

FABRYCZNA_ PZPB Nr l I garill. '~), Gruner (Piast-Gliwiee), Białas (ZZK), 

Nowa Tkalnia _ koło 4, o godz. lS-tej ~ 3moISld (Warta). 
Ferma. I SKŁADY TEAMOW; Jeśli chodzi o og6Lną charakterystykę, to 

Teio.m A (nl.eb!esldł tempo zawodów było bardzo dobre, co świad-
SRóDMIEśCIE · koszulki, niebieskie c~ o dobrej kondycji zawodników. Gor.zej na-

0 godz. 13,15 „Elektrosan". O gadz. 15-tej l CIE.SLIK spodenki): Janik (Po-. tomiast było z przygotowaniem technicznym 

WŁODARCZYK ZADOWOLIŁ 

Z czwórki obrońców najlepiej wypadł Bar. 
wiński, który poza jedynym błędem grał ca­

'ły czas bez zarzutu. Szkoda, że kont~ja Gędł­
ka uniemożliwiła wypróbowanie pary Gędłek 
- Barwiński. Barwiński, grając po przerwie 
z Jandudą, jako partnerem (Flanek przeszedł 
do teamu B), tworzyli dość silną i naogół ro­
zumiejącą się parę. Trzecie miejsce z pośród 
obrońców przyznać trzeba Włodarczyke>wi, 
a czwarte Flankowi. 

Obaj środkowi pomocnicy: Parpan i Szczu­
rek byli mniej więcej rpwnorzędni, z bocz· 
nych natomiast najlepiej wypadł pomocni.li 
„Ruchu" Suszczyk. 

NIEROZWIĄZANY PROBLEM 
Problem obsady środkoweg~ napadu nie zo. 

stał rozwiązany. Ani Alszer, ani Gruner, ani 
grający po przerwie w miejsce Alszera, Ce­
t ·ula („Ruch") nie potrafili kierować kwinte­
tem ofensywnym, z którego wyróżnić ineba 
Gracza i Cieślika oraz Białasa. Ze skrzydło. 
wych najlepiej podobał się grający pe> przer­
wie w miejsce Smolskiego - Barański (AKS), 
który jednak za dużo drybluje i nie umie 
trzymać pozycji skrzydłowego. 

PAP. O godz. 13-tej Koło Muzyków. O godz., zdoc.ywca 3 bramek goń-Katowice), Bar. i taktycznym i ze zrozumieniem gry zespoło-
14-tei Koło .Skarbowców, CT - ski. Dziew. wiński (Tarnovia), Fla wej. PRZEBIEG GRY 
Nr 4. O godz. 14,30 Centrala Węglowa. W 42 minucie padła pierwsz~ bramka. Zdo-

SRODMIEśCIE-LEWA Ił' obliczu Oli ... pladą bywa ją Cieślik, strzelając z odległości IO me-

0 godz. 14-tej koło przy ZWM, koło adwo- trów w górny róg bramki, nie do obrony. Po 

katów. Skoki·, rzuty ,. spr1•nty przerwie nastąpiły przegrupowania. Team A 
gra z wiatrem i częściej gości Pod bramką 

SRóDMIESCIE-PRAWA r przeciwnika. Po szeregu zmiennych ataków 
o godz. 14,30 Zjednoczenie Kapelusznicze. silnym\ pozycjami USA zdobywa Cieślik w 16 minucie drugą bramkę, 

O godz. 10-tej Ośrodek Konf. Nr 2. O godz. NOWY JORK. - Lekkoatleci amerykańscy I uzy.skali ostatnio po 2,03 m. W skoku w dal WYzyskując doskonałe podanie Gracza . . W kil-
11,30 f, „Babiacki'', zakończyli już sezon zimowy, który upłynął dwóch Amerykanów prz-ekr-0czyło 7,65 m. ka minut później, po dobrej akcji Białas -
STAROMIEJSKA pod zna•kiem przygotowań do Olimrpiiady. Wy- Wśród miotaczy be:zikonkurencyjuym jest Barański, skrzydłowy AKS-u centruje do 

o godz. 15-tej odprawa sekretarzy kół PSS, niki u.zyskane w tym okre6ie potwierdziły, że Charl-es TonviJl-e, murzyn z Michig·an. Tonville środka piłkę, otrzymuje Baran i w chwili, gdy 
o godz. 12-teJ Fabryka 33 _ oddział 1 i 11• 6Hną 6troną lekkoatletyki amerykańs.kdej są miał w 6ezonie zimowym cztery rzuty ponad ma strzelać, Janik (bramkarz) łapie go z tyłu 

0 godz. 8.ej rano Straż Pożarna Fabryki 33. skoki, rzuty i sprinty. 17 m. Najlepszy z nich wynosił 17,21 m, co me za nogę, powodując rzut karny. Egzekwuje go 

0 godz. u-tej f. „Laskowski". 0 godz. l9-tej W skoku o tyczce USA dys,ponuje wieloma wlele ustępuje rekordowi świata w tej konku- pewnie Baran 1 jest 2 : 1. 

kolo terenowe „Złotno". O godz. 14-tej Cen- zawodnikami o wyrównanej iklasie. Na czoło rencji. . . . . . . . . ' , . W 42 minucie Cieślik zdobywa trzecią bram 
ich wysuwa się Eairle Meadows, Bob Richards . Ze s~rmt"Erow na1wi~szą ll~sc1ą .suA:ce.sow kę dla teamu A, a w dwie minuty póź.nielll 

trala Rybna., PZPB Nr 8 - oddział III, PZPB i Bob Marcom - bezsiprzecznie najlepsi obec- c1eszy się płotkarz HarnS<>n D1llard. W ciągu k :J, 
Nr 2 - biuro. tnie na świecie. Wszyscy oni przekroczyli ostatnich dwóch lat startował on około 50 razy po ornerze, Suszczyk zd~b~a dr~gą bram• 
BAŁUTY w sezonie Zlilmowym wy.sokość 4,40 m, co nie ·i nie poniósł ani jednej porażki w swej kon- k~ dla teamu B, ustanawiaJąC wyruk Spotka-

0 godz. 18-tej koło terenowe „Żabieniec". jest jednak g·ranicą ich możliwości. kurencji. Amerykanie pokładają w Di.ll'<lrdZ'i·e rua. . 
W skokach wzwyż przodują: BH! Vessie, b. wielkie nadzieje i uważaj~ go re zdecyuo- Sędz1-0wał bardzo dobrze Bartyzel z K.ra-

ODPRAWA 
Komisja Kontroli Partyjnej prŹy łuK PPR 

zawiadamia., iż dnia 20 b. m. (sobota) o godz. , 
14-tej odbędzie s~ę odprawa. pełnomocników 
mielnicoWYch MKKP - w lokalu ŁK przy 
ul. Sienkiewicza 49a., ·4 piętro. Obecność obo· ; 
wiązkowa. I 

* * • 
Dziś o 15-tej 'odbędzie się zebranie koła pre-

legentów Dzielnicy Bałuty Polskiej Partii Ro­
botniczej. Obecność obowiązkowa.. 

KOMUNIKAT • 
Ma.i"ksistowski Kurs dla. nauczycieli 

W niedzielę 21 bm. punktualnie o godz. 9 
n.no w świetlicy Łódzkiego Komitetu PPR 
- Sienkie.wiC7.& 49 a, odbędzie się dla. uczest­
ników Kursu członków PPR, PPS - wykład 
łow. Cichockiej pt. „Społeczny byt i społeczna 
świadomość". Obecność obowiązkowa. 

lurs szkolenia marksistowskieeo 
przy Zarządzie Woiewódzkim TUR 

Kurs Szkolenia. Marksistowskiego przy Za.rzą­

dzie Wojewódzkim TUR 
Dnia 15 marca br. nastąpiło otwarcie mie­

sięcznego Kursu Szkolenia Marksistowskiego· 
przy Zarządzie Wojewódzkim TUR. w Łodzi. 
Program kursu obejmuje 90 godzin wykłado· 
wych i 70 godz. seminaryjnych z dziedziny 
marksizmu, historii ruchu robotniczego, aktual­
nych zagadnień ustrojowych i gospodarczych 
Polski Współczesnej, sytuacji politycznej na a· 
renie międzynarodowej, oświaty robotniczej itp. 

Zespół słuchaczy (ponad 30 osób) stanowią 
członkowie obu pal'tii robotniczych oraz bezpar· 
tyjni członkowie OKZZ. i Zawodowego Związku 
Włókniarzy. · 

Kurs sl:uży sprawie pogłębienia świadomości 
iqeowej _i utrwalania jedności klasy robotniczej; I 
zgodnie z założeniami programawymi TUR. 

John Vislocky i Dave Albri·tton. Zawodnicy ci wanego ikandydata na mistrza oli.Jp.pijsklego. . kowa. 

Udział kolarzy l RR za. ewniony I 
donoszą nani z ll'arszawq orqanlzatorzq wu•ci• 

qu ll'arszawa-Praqa-lt'arszawa 
Wczoraj otrzymaliśmy z Warszawy wiado­

mość, że w wyścigu kolarskim Warszawa -
Praga - Warszawa wezm1e równiez udział 
ekipa kolarzy radzieckich. Udział ich w tej naj 
w~ększej, międzynarodowej imprezie jest już 
podobno zagwarantowany. Wiadomość tę 
przyjmujemy z wielką radością z dwóch wzglę­
dów: primo, że będrie to pierwszy występ ko­
larzy radzieckich na forum międzynarodowym 
i s~undo, że będzie on miał miejsce w impr~ 
zie, organizowanej przez bratni nasz organ -
„Głos Ludu". Zgłoszenie imienne kolarzy ra­
dzieckich powinno nadejść w tych dniach wraz I 
ze zgłoszeniami Bułgarii, .Jugosławii, Szwajca-

Sport "' ZSR.!!_ 

I sakowa i 

rii (Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spor- 7. Stepanek (Slav.ia - P.raga) 
towych) i Belgii (również Związku Radzieckie- 8. Veverk.a (Slavia - Praga) 
go). 9. Sioegel (Lonny) 

Do chwili obecpej PZK w Warszawie otrzy- 10. Anibrecht (Pilzno) 
mal już imienne zgłoszenia od czeskiego i ru- 11. Cernoch (Sla.via. - Praga) 
muńskiego Związku Kolarskiego. Czesi WY'sta- 12. Doleżali.k (Tatra - Napajedla) 
wiają do wyścigów 20 kolarzy. 13. Krejen (Slavira - Praga) 

Oto ich nazwiska: 14. Mika (Sezimovo - Usti) 
t. Vesely (Sparta - Praga) 15. Pa.vlas (Pardubice) 
2. Boholan (Prostejow) 16. Loos (VSK - Praga) 
3. Chvojka (Pilzno) 17. Ridky (Vred II) 
4. Kovanela (Lonny) 18. Dordik (Brezn.o n. Hronem) 
5. Sosik (Ołomuniec) 19. Vlcan (Zeleznicari - Bratysławiai 
6. Pevic (Sparta - Praga) 20. Herceg (Zeleznicari - Bratysławia) 

Lista zgłoszeń kolarny rumuńskich wvu1'" 
da na-stępująco: 

1. Narhadieni Ervant 
2. Niculescu Marin 
3. Ch.icomba.n Nicolae 
4. Chicomban Traian Pro szyn 
5. Gociman Julian 
6. Negoescu Gheorghe na czele panczenistów radz eck 1ch 

MOSKWA. W Kirow roz,po­
częly się wczoraj zawody łyż­
wiarskie o mistrzostwo ZSRR. 
W. grupie kobiecej pierwsze 
miej6ce w biegach na 500 i 3 
ty-s.m zdobyła mistrzyni ZSRR, 

Maria I-sak<iwa przed Seliho­
wą. Czas !sakowej w biegu na 
500 m - 50,2 sek. , M 3000 ro 
- 5:39,2 mli!Il. 

Bol6zakow, Ibielajew, którzy też otrzymali ty­
tuły mistrzów ZSRR. Bieg na 5000 m wygrał 
Piskunow - 8:52,2 min, 2) Proszyn, 3) Pietrow. 

W ogólnej punktacji w grupie żeńskiej pro­
wadzi !sakowa przed wicemi-strzynią świ3.ta., 

Selichową i Icholszczewnikową. W grupie mę­
skiej na pie·r\V8zym miejscu Proszyn, na dru­
girm Gierasow. na trzecim Aarow. 

7. Sandran (;heoorgh„ 
8. Doleti Jon 
9. Coman Gheorgh-e 

10. Naghy JuHn 
11. Ciohodarn Constantin 

Dz ś mecz Gw;azda-ŁKS li 

W grupie mę&kiej w bjegu na 500 m uzys­
PRZEDSTAWIENIE DLA PRZODOWNI- kali jednakowy r.zas 45,2 łyżwiarze Uljanow. 

Zawody odbywały się w niepomyślnvch 
warunkach atmosferycznych, przy silnym wie­
trze. Zawodom przY'J)atrywało się dzi·esięć ty­
sięcy osób. 

Kale.ndarzyk sportowy na dzi6.iejszą sobotę 
przewiduje tylko jedną imprezę, mianowicie 
w sali Teatru Popularnego przy ul. Ogrodowej 
Nr 18 odbędziie się towarzyskie spotkaruie bok• 
serskie pomiędzy zespołami „Gwiazdy" i rezer-

KOW PRACY 

W I;JOniedziałek 22 marca odbędzie się w 
Teatrże Domu Żołnierza przy ul. Daszyń­
skiego przedstawienie dla najwybftniej­
szycl-. przodowników pracy - pracowni­
ków przemysłu włókienniczego w Łodzi. 

Wystawiona będzie znakomita sztuka 
Moliere'a pt. „Szkoła Żon". Impreza ta bę· 
dzie dalszym krokiem w kierunku udostęp .. 
nienia przodującym robotnikom arcydzieł 

łwiatowej sztuki l literatury. 

Hino •• BA~ T~H." 

Po~zątek seansów: 

'N <ini powszednie: 16, 18,30, 21 

W niedz. I święta od J..3.30 

Produkcja: J. Arthur Rank 

~ksploatacja: P. P. Film Polski 

DZIS PREMIERA! 

FILM ANGIELSKI 
wg POWIESCI K. DICKENSA 

»NICHOLAUS NICKLEBY« 
W rolach głównych: 

DEREK BOND, CEDRIC HARDWICKE 
JILL BALCON, AUBREY WOODS 

Reżyseria: CAV ALCA:NTI 1932-k 

wowej drużyny LKS-u. . 
Początek zawodów wyznaczono na godzin• 

19-tą. 

.T eni§ §tOIO'!!.!J 

O m strzostwo kl. A 
W niedzielę 21 bm„ o godz. 11 rano w loka· 

lu „Filmowca" przy ul. Żeromskiego 100, od· 
będzie się spotk.anie w tenisie stoło wym o mi• 
strza klasy B 1pomiedzy „Gwiazdą" a ,,Filmow­
cem". 

• 
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